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Wznowienie rozmów 
rozbrojeniowych ZSRR-USA

W przyszłym tygodniu wzno 
wionę zostaną amerykańsko- 
radzieckie rozmowy rozbroje­
niowe — oświadczył w piątek 
doradca prezydenta Kenne­
dyego do spraw rozbrojenia 
John Mccloy^

Oznajmił on,, że w dniu 6 
września spotka się w Nowym 
Jorku z wiceministrem spraw 
zagranicznych ZSRR Zorinem. 
Tym samym amerykańsko-ra- 
dzieckie rozmowy rozbrojenio­
we wkraczają w trzecie sta­
dium. Rozmowy te zostały roz 
poczęte w czerwcu br. w Wa­
szyngtonie, a następnie w lip- 
cu były kontynuowane w Mo­
skwie. (PAP)

Komisje sejmowe 
rozpoczęły prace
W. sejmie trwają przygoto­

wania do sesji jesiennej. Pier­
wsze posiedzenie plenarne zwo 
łane będzie — jak przypuszcza 
się w kołach poselskich — w 
połowie października. W tej 
chwili przystąpiły już do pra­
cy liczne zespoły poselskie o- 
raz wyłonione podczas sesji 
wiosennej podkomisje.

Zespół komisji handlu we­
wnętrznego prowadzi obecnie 
badania w terenie nad zagad­
nieniem zmian organizacyj­
nych w handlu. Termin posie­
dzenia Komisji Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego wyzna­
czony został na 20 bm. Człon­
kowie komisji wysłuchają in­
formacji ministra R. Gesinga 
o stanie naszych lasów. W Ło 
dzi obraduje prezydium Ko­
misji Przemysłu Lekkiego, 
Rzemiosła i Spółdzielczości 
Pracy. (PAP)

W lalki dzlań UJrzaŚm

Rozwiązanie obecnej sytuacji
zależy od porozumienia ZSRR-USA

Ben Kheddy. atomowych.

Belgradzka konferencja krajów niezaangażowanych tym rozbrojeniu, co jak stwier 
wznowiła w sobotę obrady pod przewodnictwem pre- dził, jest zasadniczym warun- 
miera tymczasowego rządu Republiki Algierskiej — kiem zaniechania doświadczeń

SionSerencja krabów niezaangażowanych konlysnaiaile obrady
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„Wkrótce poznacie 
następnego kosmonautę"

Słowa te wypowiedział 2 
września przebywający w Ber 
linie kosmonauta radziecki ma 
jor H. Titow na spotkaniu w 
ambasadzie radzieckiej z pra­
cownikami tej placówki.

PAP

Nowa Szkolą Tvs:aclecia

Młodzież Wielkopolski 
dzieciom Kowalema

I Telegrę; m ZW ZR^W do Wł- GoimnlUi, |

Nieduża wieś niezbyt zamożnych, ale społecznie ofiarnych 
gospodarzy — Kowalewo w powiecie Słupca przeżywa­

ła wczoraj swój wielki dzień. Odbyło się tam uroczyste 
otwarcie nowej szkoły-pomnika Tysiąclecia, zbudowanej 
przez wielkopolską organizację Zw. Młodzieży Wiejskiej.

Na uroczystości obecni byli 
między innymi: I sekre­
tarz KW w Poznaniu — Jan 
Szydlak i przewodniczący ZG 
ZMW — Józef Tejchma oraz 
wiceminister oświaty — Jan 
Szkop, sekretarz KW PZPR w 
Poznaniu — Stefan Olszowski, 
sekretarz Woj. Komitetu SD — 
Aleksander Rozmiarek, prze­
wodniczący Komitetu Koordy­
nacyjnego Społecznego Fundu­
szu Budowy Szkół — Tadeusz 
Kwaśniewski, przewodniczący 
Wielkopolskiego Komitetu 
FJN — prof. dr Zdzisław Kacz 
marczyk, kurator szkolny mgr 
Jan Stoiński, konsul ZSRR w 
Poznaniu — Iwan Skaczkow o- 
raz przedstawiciele organiza­
cji politycznych i władz miej­
scowych.

Rolę gospodarza uroczystości 
Pełnił przewodniczący Z W ZM«V 
w Poznaniu — Stanisław Walen- 
dowski, który w przemówieniu 
okolicznościowym podkreślił fakt, 
iz Kowalewo po raz pierwszy w 
swej historii otrzymało tak pięk­
ną szkołę; kiedyś dzieci uczyłj’ 
się w glinianym budynku pokry­
tym strzechą a niedawno jeszcze 
Zastępczo w remizie.

Zbudowanie nowej szkoły to 
Przede wszystkim zasługa ofiar­
nej młodzieży wielkopolskiej zrze 
szonej w ZMW i miejscowego spo 
eczeństwa. Godzi się przypom­

nieć, że przy budowie pracowali 
eż uczestnicy międzynarodowego

Odczyt o sytuacji 
międzynarodowej
Komitet Wojewódzki 

PZPR w Poznaniu informu­
je, że w dniu 5 września 
1W61 r., o godz. 17, w sali 
konferencyjnej KW lektor 
KC PZPR wygłosi odczyt 
na temat:

AKTUALNE MOMENTY
W SYTUACJI 

międzynarodowej 
odczyt ten Komitet 

Wojewódzki uprzejmie za­
prasza lektorów i konsultan 
łów KW, aktyw partyjny i 
społeczny.

młodzieżowego obozu pracy, wczo 
raj zaś w Kowalewie gościła dele 
gacja młodzieży niemieckiej z 
NRD, okręgu Cottbus.

Budynek wartości 2,5 min. zł 
postawiono w rekordowym okre 
sie 5 miesięcy. W gmachu znaj­
dują się cztery klasy, pokoje nau 
czycielskie, mieszkania.

Podczas wczorajszej uroczysto­
ści Prezydium ZW ZMW w Po­
znaniu wysłało z Kowalewa tele­
gram do I sekretarza KC PZPR — 
Władysława Gomułki; wielkopol­
ska organizacja ZMW składa w 
nim meldunek o oddaniu do użyt 
ku pierwszej w kraju szkoły-pom 
nika Tysiąclecia, zbudowanej ze 
składek i pracą członków ZMW, 
informując jednocześnie o podję­
ciu decyzji w sprawie rozpoczę­
cia przez ZMW drugiej szkoły Ty 
siąclecia, która zbudowana zosta 
nie w jednej z najbardziej zni­
szczonych wiosek Wielkopolski.

* T. K.

Najdonioślejszą sprawą, 
przed którą stoi dzisiaj świat, 
jest to, by wielkie mocarstwa 
snotkały się i rozmawiały — 
oświadczył premier Indii Neh- 
"u, przemawiając przed połu­
dniem. Klucza do rozwiązania 
s- tuacji — podkreślił on — 
nie znajdzie się na żadnej kon 
fer' icji. Znajduje się on w rę- 
k~ch dwóch wielkich mo­
carstw: Związku Radzieckiego 
i Stanów Zjednoczonych.

Nehru stwierdził dalej, że 
■ ' lem zachodniego Berlina 

i Niemiec jest zasadniczą przy 
czyną obecnego napięcia na 
świecie i zaproponował, aby 
konferencja zajęła się przede 
wszystkim tymi zagadnienia­
mi. Niemiecka Republika De- 
naokratyczna i Niemiecka Re­
publika Federalna są dwoma 
oddzielnymi państwami czy to 
się komu podoba czy też nic. 
Berlin — ciągnął dalej szef rzą 
du Indii — jest podzielony gra 
nicą, którą można określić ja­
ko międzypaństwową. Ignoro­
wanie tych faktów może je­
dynie prowadzić do błędnych 
konkluzji.

Ostatnim mówcą na poran­
nym sobotnim posiedzeniu Kon 
ferencji Belgradzkiej był Os- 
valdo Dorticos. Prezydent Ku­
by wypowiedział się za jak 
najszybszym podpisaniem 
przez wielkie mocarstwa ukła­
du o powszechnym i całkowi-

hoi^if. dom 
Łu.rif6tyeznif

W końcu września zostanie od­
dany do użytku Dom Turysty w 
Płocku. Usytuowany na wysokiej 
skarpie nad Wisłę, tuż obok naj­
starszej części miasta, Dom Tury­
sty, obok 14 pokoi dwuosobo­
wych i trzyosobowych oraz 4 sal 
dla wycieczek, posiadać będzie 
kawiarnię-bar, dużą czytelnię i 

dwa garaże.
Fot. — CAF

N. S. Chruszczów 
do amerykańskich 

czytelników
Jak donosi agencja prasowa 

„Nowosti”, szef rządu radziec­
kiego, Nikita Chruszczów na­
pisał wstęp do zbioru doku­
mentów w sprawie niemiec­
kiej, który wydany został w 
masowym nakładzie w Sta­
nach Zjednoczonych. Zbiór ten 
wydało wydawnictwo amery­
kańskie „Crosscurrents Press” 
w związku z dużym zaintere­
sowaniem, jakie przejawia lud 
ność Stanów Zjednoczonych 
dla stanowiska Związku Ra­
dzieckiego w sprawie niemiec­
kiej.
Premier Chruszczów we wstę 

pie do wspomnianego zbioru 
omawia założenia pokojowej 
polityki Związku Radzieckie­
go w sprawie Niemiec, trakta­
tu pokojowego i sytuacji w Eu 
ropie. (PAP)
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Depesza J. Cyrankiewicza 
Prezes Rady Ministrów J. Cyran 

kiewicz wystosował na ręce C. 
Adoula premiera Republiki Kon­
ga depeszę, w której czytamy m. 
in.: „W związku z objęciem przez 
Waszą Ekscelencję stanowiska 
premiera rządu Republiki Konga, 
pragnę przekazać Panu w imieniu 
rządu PRL i moim własnym szcze 
re gratulacje. Życzę Panu owoc­
nej pracy w dziele ugruntowania
niepodległości, jedności inte-

Kulminacyjnym punktem obchodów Dni Wrześni jest uroczy­
stość przekazania do użytku Szkoły Tysiąclecia im. Dzieci 
Wrzesińskich. Uroczystość ta odbędzie się dziś z udziałem 
przedstawicieli władz partyjnych i rządowych. Na zdjęciu — 
tablica nowej szkoły. O szkole piszemy również na stronie 

czwartej.

Sztandar dla hufca ZHP im. „Dzieci Wrzesińskich"

Pod znakiem młodości
Drugi dzień uroczystości zorganizowanych w 60 rocz­

nicę strajku dzieci wrzesińskich minął pod znakiem 
uroczystości otwarcia zlotu młodzieży wielkopolskiej 
oraz dwóch okolicznościowych wystaw.

Ną placu 1 Maja we Wrześni 
zebrało się 2500 młodzieży 
ZMS, ZMW i ZHP. Komendant 
Chorągwi Wielkopolskiej ZHP 
— Jan Szajek składa meldu­
nek, że młodzież zebrana na 
zlocie przepracowała w czynie 
społecznym 2550 godzin dla 
Wrześni. Komendant Chorąg­
wi odczytuje rozkaz o nadaniu 
hufcowi wrzesińskiemu imie­
nia „Dzieci Wrzesińskich”.

Przewodniczący Woj. Komisji 
Związków Zawodowych w Pozna 
niu — Maksymilian Bartz przeka­
zuje nowy sztandar dla harcerzy 
Wrześni, ufundowany przez związ 
kowców Wielkopolski w ręce go­
spodarza Ziemi Wrzesińskiej — I
sekretarza KP PZPR Józefa
Cichowlasa, który z kolei doko­
nał aktu wręczenia sztandaru 
komendantowi hufca.

gralności terytorialnej Konga dla 
dobra narodu kongijskiego.

W sprawie 
próbnych wybuchów

2 bm. rząd CSRS opublikował 
oświadczenie, w którym stwier­
dza, że rozpatrzywszy decyzję rzą 
du ZSRR w sprawie przeprowa­
dzenia próbnych wybuchów broni

Rekord zqloszeń

Dziś wyścigi 
go-kartów

jądrowej uważa ten doniosły
krok za niezbędny, „ponieważ — 
jak — czytamy w oświadczeniu — 
mocarstwa zachodnie nie godzą 
się na żadne efetywne kroki w 
kierunku rozbrojenia”.

Promocja 
w szkołach oficerskich

3 bm. w oficerskich szkołach 
Wojska Polskiego odbędzie się uro 
czysta promocja podchorążych. W 
związku z zakończeniem roku 
szkolnego w oficerskich szkołach 
zawodowych WP — minister Obro 
uy Narodowej gen. broni Marian 
Spychalski wydał specjalny roz­
kaz.

Seebohm w Berlinie zach.
2 września do Berlina zachodnie 

go przybył boński minister komu 
nikacji — Seebohm, który jest 

członkiem prezydium rewizjonisty 
cznego „Związku Przesiedleńców” 
oraz czołowym rzecznikiem ziom- 
kostwa Niemców Sudeckich.

Nadspodziewanie duże za 
interesowanie naszym wy­
ścigiem wykazali zawodni­
cy pozapoznańscy. Jeszcze 
bowiem wczoraj późnym 
wieczorem wpłynęły dodat­
kowe zgłoszenia z Katowic 
oraz Częstochowy. Razem 
więc na starcie stanie 36 
go-kartów. Jak na pierwszą 
tego rodzaju imprezę w Po­
znaniu jest to bez wątpienia 
ilość rekordowa.

Wczoraj wieczorem za­
częli przybywać pierwsi kie 
rowcy z Łodzi, Gdyni, Byd- , 
goszczy, Częstochowy, Ostro j 
wa i Katowic. Pozostali za 1 
wodnicy przybywają dziś 
rano.

Na stronie 8 zamieszcza- 1 
my dalsze informacje o na­
szym wyścigu, (m)

W Imieniu Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Poznania 
do młodzieży przemówił sekre 
tarz KW — Stefan Olszowski. 
Nawiązując do uroczyście ob­
chodzonych „Dni Wrześni” 
mówca stwierdził m. in.

„Tak się złożyło, że obchodzimy 
rocznicę strajku dzieci wrzesiń­
skich w dniach 22 rocznicy wybu 
chu II wojny światowej w dniach 
rocznicy zbrodniczego napadu na 
Polskę przez hitlerowską armię. 
Łączność tych rocznic wyznacza 
nie tylko przypadkowy zbieg dat 
i faktów. Istnieje wewnętrzne, sil­
ne powiązanie pomiędzy tym co 
rozegrało się przed 60 laty w ma­
lej wówczas Wrześni, a tym co do 
tknęło w 1939 roku nasz cały trzy- 
dziestopięciomilionowy naród.

Rocznicę strajku wrzesińskiego 
i rocznicę bandyckiego napadu na 
Polskę obchodzimy w sytuacji zu 
pełnie odmiennej, nieporównywal 
nej z okresami, w których roze­
grały się owe wydarzenia history­
czne. Stanowimy dziś silne, suwe­
renne państwo ludowo-demokraty 
czne, państw'o złączone nierozer­
walnymi więzami przyjaźni i 
współpracy z całym blokiem 
państw socjalistycznych”.

Przed tą uroczystością otwarto 
we Wrześni dwie okolicznościowe 
wystawy: objazdową „Z postępo-
wych rewolucyjnych tradycji
Wielkopolski” oraz stałą ekspozy­
cję na temat walki o język polski 
w szkole pruskiej.

T. K.

Herman Titow 
na wiecu w Berlinie

Dziesiątki tysięcy mieszkań 
ców Berlina gorąco witało w 
sobotę kosmonautę radzieckie 
go majora Hermana Titowa.

Na trybunie zajęli miejsca 
Herman Tiitow, Walter Ul­
bricht i inni przywódcy NRD.

Przemówienie wygłosił Walter 
Ulbricht, który podkreślił, że lot 
Titowa, który wejdzie do historii
ludzkości to wielki sukces

Bezchmurne niebo nad Wybrzeżem
Od tygodnia na Wybrzeżu panuje upalna słoneczna po­

goda. Niebo jest bez chmur, temperatura powietrza waha się 
w granicach 26 stopni, a temperatura wody dochodzi do 
18 stopni. Upalne słońce przedłuża sęzon wypoczynkowy nad 
morzem. Zaroiły się ra nowo plaże morskie. Jak zapowiada 
Morskie Biuro Pogody w Gdyni, podobna aura utrzyma się 
w ciągu najbliższych dni. (PAP)

ZSRR. Mówiąc o awanturniczej po 
lityce militarystów zachodnionie- 
mieckich W. Ulbricht wskazuje, że 
idą oni śladami Hitlera.

Hucznymi oklaskami i okrzy­
kami: „przyjaźń” przyjmją ze­
brani przemówienie kosmonauty 
Titowa. Titow stwierdził, że lu­
dzie radzieccy z zadowoleniem 
przyjęli wiadomość o zarządzę 
niach władz NRD, mających na 
celu zapewnienie obrony granic 
republiki. (PAP)
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Jakie siewy - takie plony
Aktaaine prolsiemy rolniciwa

Każdy, kto chociażby pobieżnie interesuje się spra­
wami rolnictwa wie, jak ważna jest dla tej dziedziny 
obecna pora roku. Toteż nic dziwnego, że zagadnienia 
rolnictwa znajdują się w centrum zainteresowania 
władz państwowych i partyjnych.

Jednym z wyrazów tegc za­
interesowania była zorganizo­
wana ostatnio w Poznaniu na­
rada sekretarzy komitetów po­
wiatowych PZPR i przewodni­
czących prezydiów powiato­
wych rad narodowych z kie­
rownictwem KW PZPR i Pre­
zydium WRN.

Na pierwszy plan obecnego 
okresu wysuwają się omłoty 
zbóż siewnych i ich wymiana 
przez rolników. Jeśli chodzi o 
omłoty, to przeprowadzają je 
Państwowe Gospodarstwa Roi 
ne i spółdzielnie produkcyjne, 
a także niektóre gospodarstwa 
indywidualne. Niedawne złe 
warunki atmosferyczne spowo 
dowały pewne opóźnienie o- 
młotów, ale obecna piękna po­
goda stwarza nader sposobną 
okazję do odrobienia zaległo­
ści.

Plan przewiduje, że w tym 
roku PGR-y naszego woje­
wództwa powinny wymłócić 
ogółem 18.527 ton zbóż siew­
nych. Z liczby tej do dnia 31 
sierpnia br. wykonano 11.932 
tony.

Oceniając — ściśle związaną 
Z omłotami — sprawę wymia­
ny zbóż siewnych, należy, 
przede wszystkim stwierdzić, 
żę stoimy przed poważnym za­
daniem. W bieżącym roku bo­
wiem pełną wymianą zbóż ob­
jęte zostaną 634 wsie, a czę­
ściową 314 wsi. Ogółem w 
PGR-ach, spódzielniach i go­
spodarstwach indywidualnych 
winno się wymienić 20.330 ton 
żyta i 2845 ton pszenicy ozi­
mej.

Niestety, do tej pory wy­
miana zbóż siewnych przebie­
ga w naszym województwie 
dość opieszale. Szczególnie u* 
Widacznia- Się1 słabe rozeznanie 
prezydiów rad narodowych co 
do przebiegu sąsiedzkiej wy­
miany zboża w poszczególnych 
wsiach. A przecież bez przesa­
dy można powiedzieć, że właś­
nie od wymiany sąsiedzkiej 
zależeć będą w dużym stopniu 
przyszłoroczne plony. Kierow­
nictwo wojewódzkie zobowią­
zało szczególnie kółka rolnicze, 
agronomów gromadzkich i 
GRN do pełnej realizacji tego­
rocznego planu nasiennego.

W dziedzinie skupu zboża 
mamy, jak dotychczas, dość 
duże zaległości z ubiegłego 
miesiąca. Ma się rozumieć, że 
automatycznie powiększają 
one plan wrześniowy. Łącznie 
w tym miesiącu województwo 
nasze powinno skupić 159 tys. 
ton zboża.

0 (jranicy Odra - Nysa
„DER MONAT”, Berlin 

zachodni.
Miesięcznik zachodnio- 

berliński, omawiając per­
spektywy rokowań Wschód 
—Zachód w sprawie Nie­
miec i Berlina Zachodnie 
go, z ubolewaniem pisze:

„Bonn w takich rokowa 
niach nic miałoby najmniej 
szych szans na skłonienie 
mocarstw zachodnich do 
kwestionowania granicy Odra 
Nysa. Podczas takich roko­
wań wyszłoby na jaw to, o 
czym dawno wie nawet po­
bieżnie poinformowany w 
sprawach politycznych czło­
wiek, czego jednak w Niem 
czech (Zachodnich) żaden po 
lityk nie odważył się dotych 
czas powiedzieć bez ogródek. 
Mianowicie, że linia Odry- 
Nysy jest nienaruszalna, 
Przecież nawet wśród za­
chodnich sojuszników NRF 
panuje milcząca zgoda, że 
Polska powinna utrzymać 
swój obecny stan posiada­
nia...

Dyskusje niepotrzebne
„DETROIT NEWS”, De­

troit.

Z innych niemniej ważnych 
problemów rolniczych obecne­
go okresu, wymienić trzeba za 
siewy rzepaku. Jak mówiono 
na naradzie — iw tym wy­
padku nie jest najlepiej. Do 
30 sierpnia wysiano zaledwie 
60 proc, areału przeznaczone­
go pod rzepak. Tymczasem o- 
kres zasiewu tej rośliny zasad­
niczo skończył się 25 sierpnia.

Na naradzie wyraźnie pod­
kreślono, że wielkość zbiorów 
w 1962 roku będzie w dużym 
stopniu uzależniona (obok rea­
lizacji planu nasiennego) od 
racjonalnego stosowania w je­
siennej kampanii siewnej na­
wozów sztucznych.

W związku z tym służba rol­
na i kółka rolnicze są odpowie 
dzialne za. wykorzystanie 
wszystkich nawozów, których 
w Wielkopolsce mamy więcej 
niż w roku ubiegłym, (mi)

ko lejca li no ufaj
Jak już podawała prasa samolot 
USA „Thunderstreak" podczas 
lotu ćwiczebnego na terenie 
Szwajcarii zerwał kable nośne 
kolejki linowej. W katastrofie tej 
zginęło 9 osób. Ha zdjęciu: Irag- 
ment kolejki linowej na tle szczy­
tu Helbronner, którę zerwał sa­

molot USA.
Fot. — CAF.

O POLSCE ZA GRANICĄ
Ukazujący się w tym 

wielkim ośrodku przemyslo 
wym dziennik amerykański 
nisze na ten sam temat:

„Kiedy Kennedy mówi, że 
w każdej chwili gotowi je­
steśmy rozmawiać z Rosjana 
mi, to ma on na myśli wiele 
spraw powojennej Europy... 
Jedną z tych spraw jest i 
linia Odry-Nysy.

Ale jak można jeszcze pro­
wadzić dyskusję na ten te­
mat?

Zda.je się, że w ogóle dziś nie 
ma już możności rokowania 
na ten temat.. Raczej powin 
niśmy zaproponować naszą 
gwarancję dla tej granicy...’

W a ma wski taksówkarz 
i Niemiec z NRF

„NEUE RHEIN ZEI- 
TUNG”, Duesseldorfj

Warszawski korespon­
dent tej zachodnioniemiec- 
kiej gazety, dr Mauer, oni 
sb.je swą rozmowę z tak­
sówkarzem w Warszawie:

„Jeden z warszawskich tak 
sówkarzy powiedział mi kil 
ka dni temu przy zachowa­
niu całkowitego spokoju jed­
no bardzo przykre zdanie: 
„Czy nigdy nie dacie wy 
nam spokoju?

Przed tym zapytał mnie ja­

Zgon
Williama Fostera
Komitet Centralny KPZR z 

głębokim żalem podał do wia­
domości publicznej, że po dłu­
giej i ciężkiej chorobie w dniu 
1 bm. zmarł w jednym z pod­
moskiewskich sanatoriów w 
wieku lat 81 William Z. Fo- 
ster, honorowy przew. Krajo­
wego Komitetu Komunistycz­
nej Partii USA, wybitny dzia­
łacz amerykańskiego i między­
narodowego ruchu robotnicze­
go i komunistycznego, niezłom 
ny bojownik o pokój, demokra 
cję i socjalizm.

W depeszy do Krajowego Ko 
mitetu KP USA Komitet Cen­
tralny KPZR przesyła klasie 
robotniczej Stanów Zjednoczo 
nych słowa głębokiego współ­
czucia.

Depesza 
kondolencyjna KC PZPR

Do Krajowego Komitetu 
Wykonawczego 
Komunistycznej Partii 
Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej
Drodzy Towarzysze!

Z głębokim bólem przyjęliśmy 
wiadomość o śmierci honorowego 
przew. KP USA tow. Williama Fo 
stera. Łącząc się z Wami w żało­
bie z powodu tej ciężkiej straty 
zapewniamy Was, że postać tow, 
tostera — czołowego przywódcy 
amerykańskiej klasy robotniczej 
wybitnego działacza międzynaro- 
dewego ruchu komunistycznego, 
zasłużonego bojownika o pokój i 
przyjaźń między narodami, o zWy 
cięstwo socjalizmu — żyć będzie w 
pamięci również naszej klasy ro­
botniczej i całego ludu polskiego.

KOMITET CENTRALNY 
PZPR

kiej jestem narodowości.
Zdanie taksówkarza wyda 

je ręi się, jest dosyć typowe 
dla polskiej opinii publicz­
nej. Pragnienie nie tylko po 
koju, ale i rozładowania na­
pięcia międzynarodowego 
jest w Polsce zjawiskiem 
powszechnym”.

Niemcy - dawniej i dziś
„GAZETTE AND DAI­

LY”, USA.
Pismo zamieszcza arty­

kuł amerykańskiego gene­
rała w stanie spoczynku, 
Hugh B. Hestera. na temat 
Berlina.

„Zjednoczenie Niemiec zgod 
nie z układem poczdamskim 
z sierpnia 1545 r. zostało w 
dużym stopniu zaprzepaszczo 
ne przez sekretarza stanu Ja 
mesa Byrnesa, który przema­
wiając w Stuttgarcie 2S sier­
pnia 1916 r. ogłosił amerykan 
skie. jednostronne warunki 
zjednoczenia Niemiec. Pier­
wszym rezultatem tej nowej 
niewłaściwej poliltyki było 
stworzenie Bizonii, a po pa 
ru miesiącach Trizonii. Obec 
nym rezultatem jest niebez 
pieczny podział Niemiec i 
Berlina oraz ponownie uzbro 
jone Zachodnie Niemcy, przy 
gotowujące się w — opinii wie 
1u dobrze poinformowanych

W poniedziałek objęcie funkcji prezydenta

AT7 iceprezydent Brazylii Goulart przybył w nocy 
’ ’ z piątku na sobotę do stolicy brazylijskiego sta­

nu Rio Grandę do Sui — Porto Alegre. Goulart przybył 
do Porto Alcgre specjalnym samolotem ze stolicy Łru- 
gwaju Montevideo, gdzie przebywał w ciągu ostatnich 
24 godzin. Na lotnisku witało go dziesiątki tysięcy lu­
dzi, m. in. gubernator stanu Brizzola, dowódca trzeciej 
armii brazylijskiej gen. Lopes i inne osobistości. Obec­
ny na lotnisku tłum zgotował wiceprezydentowi ser­
deczne przyjęcie.

Z lotniska Goulart udał się 
do pałacu piratini — siedziby 
rządu stanu Rio Grandę do 
Sul. Zgromadzony przed pała­
cem tłum zgotował mu znowu 
burzliwą owację. $

Znajdująca się w Porto Ale- 
gre ,.Rozgłośnia Praworządno­
ści” stwierdziła, że w momen­
cie przekroczenia przez Gou- 
larta granicy brazylijskiej ob­
jął on obowiązki prezydenta 
Republiki oraz naczelne do­
wództwo brazylijskich sił 
zbrojnych. Rozgłośnia zwróci­
ła się do wszystkich mieszkań­
ców Brazylii, by udzielili peł­
nego poparcia Goulartowi.

Przewodniczący kongresu 
brazylijskiego Andrade zako­
munikował w piątek w póź­
nych godzinach nocnych, żc u- 
roczysta ceremonia objęcia 
przez Goularta stanowiska pre 
zydenta odbędzie się w ponie­
działek, 4 września. Andrade 
oświadczył, że Goulart obej­
mie obowiązki prezydenta 
zgodnie z artykułem 79 kon­
stytucji brazylijskiej niezależ­
nie od tego, czy parlament 
przyjmie, czy też nie popraw­
kę do konstytucji przewidują­
cą wprowadzenie rządów par­
lamentarnych w Brazylii.

Jak wynika z napływają­
cych doniesień Goulart jako 
warunek przybycia do Brasi­
lii postawił wyznaczenie przez 
parlament terminu objęcia 
przezeń stanowiska prezyden­
ta. Inicjatorem tego rozwiąza­
nia, które jak się wydaje, mo­
że położyć kres kryzysowi w 
Brazylii, jest b. prezydent te­
go kraju Kubitschek.

Rozwiązaniu temu przeciw­
stawiają się jednak dowódcy 
poszczególnych rodzajów bro­
ni brazylijskich sił zbrojnych. 
W opublikowanym komunika­
cie stwierdzają oni, że podej- 
mą kroki w celu niedopuszcze-

Zapowiedź 
nowej napaści 

na Kubę
Agencja Reutera podaj e z 

Miami oświadczenie jednego z 
przywódców emigrantów ku­
bańskich, poprzednika dykta­
tora Batisty — Socarraswa. Za 
powiedział on mianowicie pod 
ięciA nowej próby obalenia 
premiera Castro przy pomocy

ludzi — do trzeciej próby 
zapanowania nad światem po 
przez wojnę.

Jest rzeczą konieczną, aby 
ludzkości stale przypominać, 
iż hitlerowcy zostali wynie­
sieni do władzy w Niem­
czech roku 1933 przez tę sa­
mą klasę panującą, która 
obecnie sprawuje władzę w 
Niemczech Zachodnich — 
przez wielkich obszarników, 
w tym i kościół, przez wła­
ścicieli potężnych karteli 
przemysłowych i przez wiel­
kich generałów niemieckich. 
Ta trójca, często się pokry­
wająca, tworzy dziś rząd w 
łonie rządu, podobnie jak to 
było za czasów republiki wei 
marskiej.
W dalszym ciągu nie stano 
wi rzeczy niemożliwej, choć 
jest już późno, zneutralizo­
wanie Niemiec zarówno 
Wschodnich i jak i Zachod­
nich. Jestem przekonany, że 
Chruszczów i naród radziec 
ki są gotowi zrobić wszyst­
ko. co trzeba, aby to osiąg­
nąć”.

„Ponadto, czy jakikolwiek 
roz.sądny człowiek uwierzy 
w to, że uznanie przez Za­
chód faktu istnienia Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej zagrozi w jakikolwiek 
sposób czyimkolwiek żywot­
nym interesom? Z pewno­
ścią nie...

nia do objęcia przez Goularta 
stanowiska prezydenta.

Jak się wydaje, dowódcy ci 
tracą jednak panowanie nad

sytuacją, o czym świadczyłby 
fakt, iż mimo ich rozkazu, nie 
rozpoczęły się działania wo­
jenne przeciwko trzeciej armii 
brazylijskiej wiernej Goular­
towi. Świadczą o tym również 
podejmowane przez klikę woj­
skową liczne próby dokonania 
zmian na wyższych stanowi­
skach w armii.

W piątek robotnicy portowi 
Rio de Janeiro przystąpili do 
strajku na znak poparcia dla 
Goularta. (PAP)

22 rocznicą fyrzeźnia

Morskie manewry 
wojsk ZSRR

Dziennik „Krasnaja Zwie- 
zda” opublikował następujący 
komunikat Ministerstwa Obro 
ny ZSRR:

„Zgodnie z ustalonym pla­
nem ćwiczeń wojskowych, we 
wrześniu — październiku 1961 
roku, na morzach: Barentsa 
i Karskim, flota północna 
wspólnie z wTojskami rakieto­
wymi i lotnictwem ZSRR, prze 
prowadzą manewry przy uży­
ciu różnych rodzajów nowo­
czesnej broni. ■

W związku z tym, strefę Morza 
Barentsa i Karskiego, ograniczoną 
od zachodu południkiem 42 stop­
nie, od północy — równoleżni­
kiem 77 stopni i 30 minut, od po­
łudnia i wschodu — linią, łączącą 
punkty; szerokość 70 stopni, 30 
minut, długość 42 stopnie; szero­
kość 69 stopni, 50 minut, długość 

55 stopni 30 minut; szerokość 72 
stopnie 20 minut, długość 65 sto­
pni; szerokość 77 stopni 30 minut, 
długość 74 stopni, ogłasza się w 
okresie od 10 września do 15 paź­
dziernika 1961 roku za niebez­
pieczną dla żeglugi radzieckich i 
zagranicznych okrętów i statków 
oraz dla samolotów.

Ministerstwo Obrony ZSRR 
uprzedza wszystkich właścicie 
li radzieckich i zagranicznych 
statków, okrętów i samolotów, 
że nie będzie ponosić odpowie 
dzialności, jeśli okręty, statki 
i samoloty, które by naruszyły 
granice niebezpiecznej strefy, 
poniosą jakiekolwiek szkody 
materialne”. (PAP)

Zasobnik z kotem 
i defekt spadochronu

Dwóch młodjchi Włochów, 
Maurizio Carteri 'i Remigio 
Pavan z Valeggio (w pobliżu 
Werony) skonstruowali dwu­
stopniową rakietę z zasobni­
kiem, w którym umieścili ko­
ta. Rakieta osiągnęła wyso­
kość około 1500 m, zasobnik 
obdzielił się, ale zawiódł spa­
dochron, na którym kot miał i 
wylądować na ziemi.

Eksperymentem zaintereso­
wała się policja, która nie ba­
cząc na pęd młodych do nowo­
czesnej techniki, spisała proto­
kół za zakłócenie porządku pu 
blicznego i znęcanie się nad 
zwierzętami.

Eksperymentatorów czeka 
rozprawa sądowa. (PAP)

W dwudziestą drugą rocznicę na­
jazdu hitlerowskiego na Polskę, 
przedstawiciele władz ZBoWiD i 
organizacji społecznych złożyli 
wieńce na grobach żołnierskich 

w Warszawie.
CAF — fot. Uchymiak

Polsko-niemiecki 
wiec przyjaźni

W dniu 2 września w mie­
ście Goerlitz nad Nysą odbył 
się wiec mieszkańców tego mia 
sta, z udziałem licznych przed 
stawicieli ludności leżącego po 
polskiej stronie granicy Zgo­
rzelca. Do 25 tysięcy zgroma­
dzonych przemawiał przewod­
niczący Izby Ludowej NRD — 
Johannes Dieckmann.

„Znajdujemy się obecnie na de­
cydującym .etapie historii ludzko­
ści, który kładzie na nas wielką 
odpowiedzialność wobec Niemiec 
i całej ludzkości — powiedział 
Dieckmann. — Dlatego byliśmy 
zmuszeni powziąć decyzje, mające 
na celu ochronę granic w Berli­
nie.”

25 statków 
na pochylniach

W stoczni gdańskiej przeka­
zano do eksploatacji dwie no­
we jednostki — statek do 
przewozu, drewna dla ZSRR, 
oraz motorowiec dla armatora 
szwajcarskiego.

Na pochylniach i w base­
nach wyposażeniowych trwa­
ją intensywne prace na 25 
statkach różnych typów, prze­
znaczonych dla armatorów kra 
jowych i zagranicznych. Znaj­
dują się tu trzy dziesięcioty- 
sięczniki, trawlerów przetwór­
ni, 3 statki do przewozu drew­
na, statek baza rybacka, 
tramp 5 000 dwt oraz 2 tan­
kowce o nośności po 18 tys. 
ton. Na pochylniach rosną ka­
dłuby 9 statków.

Łącznie do końca br. sto­
czniowcy gdańscy przeKażą 
eksploatacji 27 statków o to- 
nażu blisko 200 tys. dwt.

Najemnicy belgijscy 
wraca a do kraju

Pierwsza grupa 23 oficerów 
belgijskich wraz ze swymi ro- 
dżinami powróciła w piątek 
drogą lotniczą z Katangi 
Belgii Oficerowie ci służyli w 
armii katangijskiej.
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To nie była 
żołnierka...

ZAWSZE CI SAMI!
Jest rzeczą symptomatycz­

ną, że właśnie wrzesień, 
ściślej zaś mówiąc, po­
czątek tego miesiąca, 

stanowi corocznie w Niemiec­
kiej Republice Federalnej o- 
kres nasilenia kampanii zmie 
rzającej do rehabilitacji hitle­
rowskiego Wehrmachtu. W 
miarę upływu lat dzielących 
świat od momentu bezwarun­
kowej kapitulacji III Rzeszy 
długofalowy kierowany pro­
ces wybielania Wehrmachtu 
przekształca się coraz wyraź­
niej w akcję gloryfikacji 
byłych hitlerowskich sił zbrój 
nych i ich dowódców.

W grę wchodzi nie tylko pro 
pagandowa akcja tworzenia 
odpowiednio spreparowanego 
rodowodu dla Bundeswehry. 
Słowa łączą czynami. Tysiące 
wyższych oficerów' byłego 
Wehrmachtu zajmuje dziś od­
powiedzialne stanowiska w 
armii Franza Josepha Straus- 

Wystarczy wspomnieć osa.
twórcy większości planów 
głównych operacji wojennych 
Wehrmachtu Adolfie Heusin- 
gerze, czy jego następcy na 
stanowisku generalnego in­
spektora Bundeswehry — ge- 
narale Foertschu, który za 
zbrodnie wobec cywilnej lud­
ności Związku Radzieckego zo 
stał skazany przez sąd ra­
dziecki na 25 lat więzienia. 
Przekazany dla odbycia kary 
władzom NRF — zajął z cza­
sem kierownicze stanowisko w 
Bundeswehrze.
przykłady podobne można 

by zresztą mnożyć w nie­
skończoność. Co ciekawsze, w 
akcji wybielania Wehrmachtu 
biorą udział koła wojskowe in 
nych państw NATO. Daleko 
odeszliśmy więc od czasów, 
gdy np. generał Eisenhower, o 
czym sam wspomina w swo­
ich pamiętnikach, odmawiał 
kategorycznie spotkań ze 
wszystkimi branymi przez do­
wodzoną przez niego armię do 
niewoli niemieckimi generała­
mi, gdyż nie uważał ich za źoł 
nierzy, a za pospolitych zbrod 
niarzy. W kilkanaście lat po­
tem generał Eisenhower, jako 
prezydent USA akceptował 
nominację wspomnianego Adol 
fa Heusingera na kluczowe 
stanowisko w sztabie NATO.

Daleko odeszli dzisiejsi so­
jusznicy Bonn od stanowiska 
zajętego wobec zbrodni Wehr 
machtu w okresie procesu w 
Norymberdze, kiedy to wno­
sząc z ramienia Stanów Zjed­
noczonych oskarżenie przeciw 
ko Keitlowi, Jodłowi i grupie 
innych wojskowych, prokura­
tor gen. Telford Taylor po­
wiedział:

„Zadali oni cios całej łudź 
kości; cios tak dziki i podły, 
że przez długie lata będzie 
się wzdrygać sumienie świa 
ta. To nie był? wojna; to 
była zbrodnia. To nie była 
żołnierka; to było zdzicze­
nie. I to trzeba powiedzieć”, 
^brodnie Wehrmachtu po­
ukrywają się w zasadzie z 

Wachlarzem zbrodniczych prak 
tyk III Rzeszy. Niemieckie si 
ły zbrojne były bowiem po pro 
stu jednym z czynników rea­
lizacji hitlerowskiej polityki 
podboju i eksterminacji in­
nych narodów. Wyrosły z tra 
dycji imperialistycznej armii 
pruskiej, z tradycji pielęgno­
wanej w walce z siłami po­
stępu. Wehrmacht stał się od 
razu po zdobyciu władzy przez 
Hitlera posłusznym wykoą^w- 
cą jego planów. Dowodcy 
Wehrmachtu ponoszą pełną od 
powiedzialność za przygotowa 
nia wojenne, za bezpośrednią 
akcję wobec bezbronnej cywil 
nej ludności w czasie działań 
wojennych, za wymordowanie 
8 milionów jeńców wojennych, 
z?- praktyki dokonywane w 
obozach koncentracyjnych, któ 
re mogły istnieć tyiko dzięki 
temu, że Europa jęczała pod 
stopami niemieckich dywizji, 
pierwsze masowe wykroczę 

nia przeciw prawu między 
narodowemu, jakie miały miej 
sce w czasie kampanii wrześ­
niowej, to zbrodnie Wehrmach 
tu popełnione na polskiej cy- 
ydlnej ludności. Wykorzystu­
jąc fakt patriotycznej posta­
wy tej ludności, albo wyłado­
wując po prostu swą szowini­
styczną nienawiść do Polaków 
poszczególne jednostki Wehr­
machtu dopuszczały się na za­

jętych przez siebie terenach 
krwawych samosądów. Szcze­
gólnie pograniczne obszary 
Górńego Śląska, Wielkopolski, 
Pomorza, które najwcześniej 
dostały się w ręce Niemców, 
były widownią niezliczonych 
okrucieństw i mordów. Z tej 
długiej listy wyczynów Wehr­
machtu, potwierdzonych przez 
niepodważalne dokumenty, 
przytoczmy tylko kilka, ty­
powych przykładów.

W dniu 4 września w Parku Ko­
ściuszki w Katowicach żołnierze 8 
dywizji pancernej VIII korpusu 
14 armii, dowodzonej przez gene­
rała Lista rozstrzelali ponad 80 
powstańców śląskich i harcerzy, 
w tym wielu młodych chłopców.

W dniu 6 września 
Osiedlu Józefa Małka 
cach (pow. Myślenice) 
niemieccy rozstrzelali 
sięciu cywili.

W dniu 18 września 

1939 r. na 
w Zręczy- 

żołn:erze 
kilkudzie-

niemiecka
jednostka pancerna, prawdopodo­
bnie oddział 4 dywizji pancernej 
XVI korpusu 10 armii, wymordo­
wała we wsi Siadów, gmina Tu­
łowice w pow. Sochaczew, na ta­
mie wiślanej i topiąc w rzece — 
ponad 300 osób, w tym około 150 
zdrowych i rannych jeńców wo­
jennych.

Osobny rozdział stanowią zbrod­
nie Wehrmachtu popełnione właś­
nie na jeńcach wojennych. Wehr 
macht jest odpwiedzialny za zgła 
dzenie około 8 min jeńców wo­
jennych Polaków, Rosjan, Jugo­
słowian, Francuzów, Anglików, 
Amerykanów przedstawicieli
wszystkich walczących z hitleryz­
mem narodów. I w tym wypadku 
początek został zrobiony w Pol­
sce. Przytoczmy z braku miejsca 
tylko jeden przykład. Oto około 
9 września 15 pułk zmotoryzowa­
ny, dowodzony przez pułkownika 
Wessela wymordował w lesie pod 
Dąbrową w powiecie Iłża ponad 
300 polskich żołnierzy jeńców. 
Mordu dokonano w ten sposób, że 
zdarto uprzednio żołnierzom kurt
ki munduru 
automatu w

Jest już dziś, w świetle pro 
cesów politycznych zacho 

dzących w
wistą, że starsze społeczeństwo 
Niemiec Zachodnich nie umie 
trzeźwo i realistycznie rozra- 
chować się z problemem swej 
odpowiedzialności za niedaw­
ną przeszłość. Co więcej, glo­
ryfikacja Wehrmachtu oznacza, 
że i młode pokolenie Niemców 
z NRF wychowane zostanie na 
najgorszych, najbardziej skom 
promitowanych wzorach nie­
mieckiego militaryzmu. I w 
tym właśnie kryje się najwiek 
sze niebezpieczeństwo prak­
tyk związanych z wybielaniem 
hitlerowskich sił zbrojnych.

JERZY PIŃSKI

KO K DA

— Wpadł mi w ręce ciekawy okaz Nikaraguy.
„Kryminał” raczył się zatrzymać. Był zapalonym fila­

telistą.
— Pewnie jakaś chała! — rzekł pogardliwie. — Nie 

mam czasu, bracie. Zmiataj. Będę w redakcji.
— Znam także jeziorko — ciągnąłem — urocze jeziorko,

w którym prawie nie ma 
„Kryminał” westchnął.

bójcą.
— Ale to wszystko nic

wszystkim morderstwo, niezwykle piękny okaz. Paluszki 
lizać!

Postkutkowało. „Kryminał” podniósł głowę i pociągnął 
nosem.

— Oczywiście nie masz żadnej Nikaraguy — powiedział.
— Jesteś genialny — przyznałenp. — Ale jeziorko jest. 

Morderstwo także. Dam ci je ze szczegółami, których nie 
będzie miała żadna inna gazeta. A teraz mów: czy sły­
szałeś może o gościu, który nazywał się Szypulski?

— Jak to, nazywał się?
— Właśnie. Zamordowano go trzy dni temu w domu, 

w którym jestem na wczasach.
— Żartujesz! Nic o tym nie wiem.
— A widzisz? Zaaresztowano jakiegoś młodego inży­

niera z Warszawy. Poszlakowa sprawa.
— Ty masz szczęście — powiedział „Kryminał”. — 

Dlaczego mnie tam nie było?
— Przecież ci mówię: będziesz wiedział o tej sprawie 

więcej, niż inni. Oczywiście, musisz trzymać język za 
zębami i napisać mi wszystko, co uda ci się wyciągnąć ze 
śledztwa. Prawdopodobnie poprowadzi je Warszawa.

„Kryminał” zdradzał niejakie zainteresowanie, co obja­
wiło się monstrualnym grymasem znudzenia. Doszliśmy 
do wylotu Ogrodu Saskiego.
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Na dowód owej międzyna­
rodowej sławy Wrześni 

można by cytować dziesiątki 
ówczesnych komentarzy praso 
sowych lub rezolucji pisanych 
nieomal we wszystkich języ­
kach europejskich. By jednak 
w tym miejscu ograniczyć się 
do jednego tylko, za to szcze­
gólnie drogiego nam przykła­
du, przytoczmy fragment ar­
tykułu zatytułowanego „Przy­
czynek do sprawy narodowe­
go bezprawia jakie cierpią 
Polacy”, zamieszczonego zaś 
w jednym z pierwszych (z mar 
ca 1902 roku) numerów leni-' 
nowskiej ISKRY:

„W ślad za wydarzeniami wrze­
sińskimi, dotknięte uczucie narodo 
we Polski znalazło swój wyraz w 
proteście przeciwko takiemu po­
rządkowi rzeczy, którego natural­
ną konsekwencją stają się podob­
ne wypadki (...) Samowładcza po­
lityka ujarzmiania i gnębienia na­
rodów, natrafiła tym razem na 
odpór młodziutkich, uczciwych 
serc młodzieży polskiej”.

To był początek
Wydarzenia wrzesińskie stały 
• ’ się zarzewiem spraw znacz 
nie bardziej brzemiennych w 
następstwa. Dały początek ca­
łej epoce patriotycznych walk 
młodzieży wszystkich trzech 
zaborów o polską szkołę. Oto 
w cztery lata później podobny 
ruch objął całe Królestwo Pol 
skie. Tym razem, dzięki wa­
runkom stworzonym przez re­
wolucyjne wystąpienia prole­
tariatu w niezapomnianym 
roku 1905, przybrał on już 
charakter powszechnej co waż 
niojsze zaś, częściowo przy­
najmniej skutecznej walki. W 
ieszcze rok później, strajk 
szkolny odżył znowu na tere­
nie ziem zaboru pruskiego, a^e 
wówczas już objął około 75 
procent szkół Poznańskiego i 
Pomorza Gdańskiego. Wresz­
cie w roku 1918. To samo poko

i rozstrzelano ich z 
przydrożnym rowie...

MAURYCY

7

NRF sprawą oczy-

wody. Same ryby!
Był również zapalonym rybo-

— dodałem. Mam przede

(c. d. n.j
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Września... Sześćdziesiąt lat temu, w ciągu je­
dnego, jedynego dnia majowego 1901 roku, na­
zwa tego małego miasteczka wielkopolskiego 
urosła w oczach opinii publicznej całej Europy, 
do rangi podwójnego symbolu —wolnościowych 
dążeń naszego narodu i zarazem zbrodni koloni- 
zatorskiego „Drang nach Osten’”...

lenie bohaterów Wrześni i ma 
scwego strajku szkolnego lat 
1906—1907, ostatecznie zadecy 
dowało swym czynem zbroj­
nym o polskości Poznańskiego.

Starcza więc powodów,, by 
właśnie ta dziecięca Września 
zajęła poczesne miejsce w hi­
storii narodu polskiego. Star­
cza ich też, by zasłużyła sobie 
na szczególną nienawiść wszel 
kiego autoramentu rzeczników 
„niemieckiego posłannictwa 
na Wschodzie”.

Pewien dokument

Przed kilkoma miesiącami w
Bibliotece Poznańskiego 

Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza znaleziono teczkę 
dokumentów, dotyczących po­
czątków politycznej działalno­
ści Konrada Adenauera. Ja­
kimś zbiegiem okoliczności — 
pomiędzy stenogramy prze­
mówień, wygłoszonych przez 
dzisiejszego komtura krzyżac­
kiego jeszcze w roku 1919, za­
plątał się przypadkowo w la-

Pamląci 
powstańców 1848 r. 
Mawia się o Ziemi Wrzesinskiej 
„zagłębie patriotyzmu". Oto je­
den z pomników historii — ma­
sowa mogiła powstańców Wios­
ny Ludów 1848 roku na polach 

pod Sokołowem.
Fot. — K. Przychodzki 

— Może piwsko? — zaproponowałem, wskazując na 
kiosk.

— Dobrze, bracie — kiwnął głową. — Jak mnie Szczęs­
ny powiesi, zmówisz paciorek.

— Zrobione! Jasne, proszę pani — zwróciłem się do 
kioskarki. — Tak, a teraz chodzi mi o tę notatkę — roz­
winąłem gazety. — Widzę pod nią twój szlachetny pod­
pis. Co o tym wiesz?

— Wypijemy piwsko, to pomyślimy — rzekł. — „Kry­
minał wie wszystko.

Usiedliśmy na ustronnej ławeczce. Było tu pusto. Tylko 
dwie ławki dalej dwie młodziutkie dziewczyny przeglą­
dały jakieś ilustracje.

„Kryminał” obrzucił je fachowym spojrzeniem.
— Słyszałem — rzekł — a może czytałeś gdzieś, że ko­

biety najpiękniejsze są w Warszawie. I w czerwcu.
— To pewnie racja — zgodziłem się. — Ale co możesz 

powiedzieć na ten temat? — potrząsnąłem gazetami.
„Kryminał” wzruszył ramionami.
— Niewiele. Mają oko na jakiegoś gościa, i to chyba 

wszystko.
— Zamknęli go? *
— Przecież nie dawaliby tego do prasy, gdyby go już 

zamknęli. Pilnują faceta, a notatka poszła po to, żeby 
zobaczyć, co teraz robi. Chodzi o złapanie reszty, bo tego 
nie mógł zrobić jeden gość, bracie.

— Aha, tak to wygląda... Mój drogi, tu masz mój adres. 
Gdybyś dowiedział się czegoś nowego o tych magazynach, 
pisz natychmiast. To samo dotyczy Szypulskiego. Będziesz 
pamiętał?

— Tobie to dobrze — westchnął. — Dziwię się, że za­
walasz urlop, żeby zajmować się tego rodzaju kawałkami. 
Na twoim miejscu leżałbym do góry brzuchem i nic by 
mnie nie odwróciło — kłamał bezczelnie. — Słuchaj, a jak 
tam z rybami, co? Na prawdę warto przyjechać?

— Pewnie! Może wyskoczysz na niedzielę? Ale, ale, 
jeszcze jedno: czy zetknąłeś się przypadkiem z nazwi­
skiem Skowronek?

— Jak?
— Skowronek. Romuald Skowronek.
„Kryminał” wpadł w zadumę.
— Był taki facet — oznajmił wreszcie. — W ogóle była 

cała rodzinku, znana jeszcze przed wojną w okolicach 
Krochmalnej. Magicy od noża i kastetu, bracie.

— Fiże! — zawołałem. — A po wojnie nie słyszałeś 
o nich?

tach drugiej wojny światowej 
inny, równie ciekawy doku­
ment: opracowany bodajże w 
r. 1940, konspekt przemówie­
nia któregoś z grona hitlerow­
skich „kulturtraegerów”, dzia­
łających na terenie tzw. War- 
thegau, który nie skąpił widać 
swym słuchaczom przykładów 
historycznych w celu przeko­
nania ich o konieczności trak­
towania wszystKich Polaków — 
jako godnych jedynie wytępię 
nia „podludzi o chorym i zwy 
rodniałym umyśle’’. Oto jeden, 
dotyczący właśnie Wrześni — 
fragment owego konspektu:

„Z modlitwami nienawiści wy­
ruszyła owa podludzkość (jenes 
Untermenschtum) we wrześniowe 
dni 1939 roku. Dokonywała też 
orgii (godnych) chorego umysłu.

Ale również i w pozornie pokojo 
wej przeszłości zawsze dochodził 
do głosu ów chory umysł. Zatru­
wanie dusz dziecięcych. Przykła­
dem: wrzesiński strajk szkolny.

Dla przeforsowania politycznych 
żądań, rodzice zmuszali dzieci poi 
skie do strajku szkolnego. Dzieci 
bojkotowały lekcje lub odmawiały 
odpowiedzi na pytania nauczycie­
la. Rodzice darli niemieckie pod­
ręczniki. Po przywróceniu we 
Wrześni autorytetu szkoły, wy­
buchnął we wielu miastach Kraju 
Warty (des Warthelandes) protes­
tacyjny strajk szkolny. Sprawie 
niemieckiej zostały zadane ciężkie 
szkody”.

Oczywiście: nawet te, prze­
pojone straszliwą nienawiścią 
wywody hitlerowskiego agita­
tora, są dla nas dobitnym 
świadectwem pięknych, wolno 
ściowych tradycji ludu wielko 
polskiego. Nie zapominajmy 
jednak, w jakim celu było da­
wane owo świadectwo. Czyż 
trzeba o tym przypominać — 
zwłaszcza teraz, w rocznicę 
września 1939 roku?

Września i wrzesień
yyarto w każdym razie za- 
"r pamiętać sobie znamien­

ny tok rozumowania owego a- 
nonimowego, ubranego nie­
gdyś z całą pewnością w bru­
natny uniform apostoła misji 
dziejowej imperializmu nie­
mieckiego na terenie Wielko­
polski: Polacy są godnymi je­
dynie wytępienia podludźmi o 
chorym i zwyrodniałym umy­

śle, ponieważ nie tylko ośmie­
lili się bronić we wrześniu 1939 
roku dostępu do tych ziera 
prawdziwym ich władcom —• 
lecz i w przeszłości — nawet 
będąc jeszcze dziećmi w wie­
ku szkolnym — zadawali cięż­
kie szkody sprawie niemiec­
kiej.

Warto zapamiętać choćby, 
dlatego, iż w ostatnich latach 
coraz śmielej odzywają się w 
Niemczech Zachodnich głosy, 
powtarzające nieco tylko zmo­
dyfikowaną wersję tego same­
go wywodu: Narody Europy 
wschodniej, szczególnie zaś na 
ród polski, są mniej wartościo 
we, ponieważ nie tylko dopu­
ściły się w swej niewdzięczno­
ści straszliwych zbrodni wo­
bec narodu dobroczyńców, ale 
ponadto uległy ideologii komu 
nizmu.

Kanclerzem państwa zacho- 
dnioniemieckiego jest Konrad 
Adenauer. Ten sam, którego 
teczka, znaleziona w Bibliote­
ce Poznańskiej, wzbogacona 
została niegdyś przypadkowo 
o tekst cytowanego powyżej 
referatu. Ale w państwie Ade- 
nauera nie przypadkowo wy­
głaszane są nieco tylko zmo­
dyfikowane tezy hitlerowskich 
propagandystów. Nie przypad­
kowo też najbliższym współ­
pracownikiem Adenauera jest 
Hans Globke — w latach ist­
nienia Warthegau, twórca pra­
wodawstwa, na mocy którego 
dzieci polskie trzeba było ko­
niecznie, jako przyszłych kan­
dydatów do gazu, znaczyć i- 
mionami: Kazimierz lub Sta­
nisław. Nie przypadkowo wre­
szcie, właśnie adenauerowska 
Unia Chrześcijańsko-Demokra 
tyczna rekomendowała przy 
wyborach do parlamentu 
Szlezwigu — Holsztynu syna 
pruskiego sędziego z Gniezna, 
gdzie sądzone były . niegdyś 
dzieci wrzesińskie, szefa SS 
i policji w Wartheland, i bur­
mistrza. i czołowego działacza 
odwetowego z Westerland na 
Sylcie w jednej osobie — Hein 
za Reinefartha. Tego samego, 
który w roku 1944, podczas dła 
wienia powstania warszawskie 
go, żałował jedynie, iż brak 
dostatecznej ilości amunicji 
nie pozwala mu wymordować 
wszystkich mieszkańców stoli­
cy Polski, zaś w początkach 
1945 roku spalił żywcem „pod­
ludzi”, zamkniętych w poznań­
skim obozie koncentracyjnym 
Żabikowo.

Po prostu adenauerowska Re 
publika Federalna jest podo­
bnie, jak niegdyś wilhelmiń- 
ska Druga i hitlerowska Trze­
cia Rzesza, państwem imperia 
lizmu niemieckiego. Tego, co 
spowodował i Wrześnię i wrze 
sień. Stąd też i dążenia na 
Wschód te same, kadra — o ile 
tylko wiek oraz kwalifikacje 
jeszcze pozwalają — dawna i 
argumenty nienawiści nie 
pierwszej młodości.

W gruncie rzeczy wszystko 
jedno czy towarzyszący
,,Drang nach Osten” program 
rozprawy z narodami Wscho­
du uzasadniany jest tak jak 
za czasów krzyżactwa ich po- 
gańskością, tak jak za czasów 
hitleryzmu jawnie rasistowski 
mi teoriami, czy też wreszcie 
chrześcijańsko - demokratycz­
nym antykomunizmem. Pro­
gram ten był i jest ludobój­
czy. Argumentacja służy ludo­
bójstwu.

Dlatego właśnie w 22 roczni­
cę września 1939 roku uważa­
my za swój obowiązek przy­
pomnieć Wrześnię tym wszyst 
kim, którzy tam na Zachodzie 
gotowi są wierzyć propagan- 
dystom NATO, iż zbrodnie 
imperializmu niemieckiego by­
ły specyfiką okresu hitleryz­
mu. Przypominamy o tym w 
rocznicę Września z okazji 
obchodów Wrześni.

Przypominamy zresztą nie 
tylko w’ naszym interesie. 60 
lat temu niemieccy gefrajtrzy 
obdarzeni tytułami nauczycie­
li katowali nie tylko dzieci 
polskie. Również duńskie na 
terenie Szlezwigu-Holsztynu i 
francuskie w Alzacji i Lota­
ryngii. W roku 1914 ponurą 
sławę zdobyły sobie nie tylko 
zbrodnie wojenne, dokonane 
w Kaliszu, lecz i na terenie 
Belgii. Wreszcie, przed komo­
rami gazowymi Oświęcimia 
śpiewano obok Jeszcze Polska 
— również Marsyliankę.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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Pamiętamy te plakaty
Z'"’ dybym o każdych siedmiu rozstrzela- 

nych Polakach chciał wywiesić plaka­
ty, jak czyni się to w Czechosłowacji, to nie 
starczyłoby lasów polskich na wyprodukowa­
nie papieru na takie obwieszczenia...”

(Generalny Gubernator Frank w rozmowie z hitle 
rowskim dziennikarzem z „Vólkischer Beobachter”).

IZ) amiętamy te plakaty. Mia 
A ły ciemnoróżowy, prze­

chodzący w czerwień kolor i 
czarną, zróżnicowaną co do 
wielkości czcionkę. Najwięk­
szą wydrukowane były, pedan 
tycznie ponumerowane, naz­
wiska. Rozwieszano je na słu­
pach ogłoszeniowych, na pło­
tach parami — w języku nie­
mieckim i polskim. Pierwsze 
czytali z zarozumiałym, cynicz­
nym uśmieszkiem „Ubermen- 
sche’, przed drugimi przysta­
wali ludzie, którzy wśród naz 
wisk odnajdywali imiona 
swych najbliższych i którzy 
sami nie wiedzieli, czy za 
dzień tydzień, miesiąc nie zo­
stanie popełniony na nich 

Fot. — K. Przy Chodźki

mord skwitowany takim właś 
nie plakatem.

Pamiętamy te plakaty. Nie 
ma chyba w Polsce miasta, 
miasteczka na którego murach 
nie rozkwitłyby one już w pier 
wszych miesiącach hitlero­
wskiego terroru, jak krwawe 
ślady popełnionych zbrodni. 
Ale plakaty dokumentowały 
tylko nikły procent mordów. 
Oszczędny oprawca — guber­
nator Frank miał rację: na 
wydrukowanie afiszy z 6 mi­
lionami nazwisk rozstrzela­
nych, ściętych, powieszonych, 
zagazowanych, zamęczonych 
Polaków mogłoby nie starczyć 
polskiego lasu.

Rozpoczęła się realizacja 
zbrodniczego planu biologicz­
nego zniszczenia narodu pol­
skiego już w pierwszych 
dniach hitlerowskiej okupacji. 
Mordowało nie tylko gestapo 
i SS. Popełniał zbrodnie We.hr 
macht, zabijali Polaków miejs 
cowi Niemcy mieszkający w 
Polsce. Działali w myśl wska­
zań Fiihrera, który w prze­
mówieniu do generałów w 
Obersalzberg stwierdził:

„•••Wydałem rozkaz i każę 
rozstrzelać każdego, kto by 
chociaż jednym słowem kry­
tykował zasadę, iż celem 
wojny jest nie osiągnięcie 
oznaczonych linii, lecz fizycz 
ne zniszczenie przeciwnika. 
W tym celu przygotowałem, 
tymczasem tylko na Wscho 
dzie moje oddziały „Toten- 
kopf”, rozkazując im zabi­
jać bcz miłosierdzia i litości 
mężczyzn, kobiety i dzieci 
polskiego pochodzenia i pol­
skiej mowy... Polska zosta­
nie wyludniona i zaludnio­
na Niemcami...”
To było na dziewięć dni 

przed napadem na Polskę.
Różowe afisze, dokumenty, 

a przede wszystkim ludzka 
pamięć umożliwiły sporządzę 
nie przerażającego bilansu tam 
tych dni. W Biuletynach Głów 
nej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Polsce” kil­
kaset stron zajmuje krótkie 
wyliczenie miejscowości, naz­
wisk, liczb.

„Pierwsze dni września 
1939 r. Bartoszewice, Ciołek, 
Koźle, Sadówka, Wola Błę- 
dowa (woj. łódzkie): 37 osób 
...dziecko lat 14, 2 robotni­
ków, reszta rolnicy w tym 
1 —lat 63, 1 — lat 64, 2 po 
65 lat, 1 — lat 79, nazwiska 
ustalono. Rozstrzelani przez 
Wehrmacht; 32 osoby poje­
dynczo przy własnych zagro 
dach, a 5 osób w Woli Błę­
dów ej”.

8. IX. 1939 r. Książki (woj. 
pomorskie): 43 osoby; ...na­
zwiska 24 osób ustalono 
(dziecko lat 14, 15 rolników, 
3 robotników, ceglarz, de­
karz, krawiec, ślusarz, 
szewc). Rozstrzelani przez 
oddział Heimwehry z Gdań­
ska w odwet za internowa­
nie przez władze polskie 7 
osadników niemieckich, któ­
rzy po ustaniu działań wo­
jennych powrócili do swych 
miejsc zamieszkania...”

„Wrzesień 1939 r. Mo- 
skwin (woj. białostockie). 91 
osób... Rozstrzelani przez 
Wehrmacht. Z tej liczby 21 
zwłok pochowano na cmen­
tarzu, 70 zwłok zakopano w 
polu”.
. „29. IX. 1939 r. Żurawski 
(woj. gdańskie). 9 osób, 7 
nazwisk ustalono. Rozstrze­

lani przez żandarmerię i po­
licję niemiecka”/

„3. IX. 1939 r. Kobyłczyce 
(woj. kieleckie). Liczby osob 
nie ustalono (mężczyźni z 
Kobyłczyc). Rozstrzelani po- 
jedyńczo przez Wehrmacht 
przy zajmowaniu wsi”.
Tak się rozpoczął proces ni­

szczenia narodu polskiego, w 
wyniku którego do końca oku 
pacji zostało zabitych lub za­
mordowanych 220 osób z każ­
dego tysiąca Polaków.

Ten ponury bilans daje nam 
Polakom' szczególne, tragicz­
ne prawo do ciągłego przypo­
minania zbrodni, popełnionych 
przez hitleryzm, do głębokie­
go protestu przeciwko zbroj­
nemu rozstrzyganiu konflik­
tów międzynarodowych, prze­
ciwko aprobowanej przez Za­
chód polityce NRF grożącej 
światu nowym kataklizmem. 
Nie jesteśmy odosobnieni w 
swym proteście. Nasz protest 
jest protestem całego obozu 
socjalizmu spotęgowanym o 
głos wszystkich ludzi pokoju 
na całym świecie.

Żyją dziś w NRF i sprawu­
ją władzę w wielu działach 
życia politycznego i społecz­
nego bytti zbrodniarze hitle 
rowscy przeżywający swój sen 
o odwecie, widzący polskie 
miasta znów obwieszone ró­
żowymi plakatami a cały kraj 
pokryty siecią koncentracyj­
nych obozów. Bacznie trzeba 
patrzeć na ich ręce, na czyny, 
przestrzegać świat przed poli­
tyką państwa, w którym oni 
decydują o wielu sprawach.

Czynimy to nie tylko w tra­
giczne rocznice wybuchu woj­
ny. Przedstawiciele obozu so­
cjalizmu wskazywali i wskazu 
ją od lat z trybuny ONZ, na 
konferencjach mocarstw przy 
okrągłym stole, na konsekweń 
cje do jakich doprowadzić mo 
gą awanturnicze poczynania 
militarystów. Siła tego prote­
stu tkwi w polityce państw na 
szego obozu, w poliyce której 
jedynym celem było, jest i bę­
dzie- uczynienie wszystkiego, 
aby uchronić świat od nowej 
katastrofy.

JERZY KUŁTUNIAK

Eichmann: — Ach, gdybym był 
teraz w Bonn!
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Atak na Limę Zygfryda
Pomoc naszych przedwrześ- 

niowych sojuszników nie mia­
ła się ograniczać do akcji lot­
niczych. Przede wszystkim po­
winna nieomal nałychmiasi za­
atakować Niemcy armia fran­
cuska.

Wynika fo nawet z wykręt­
nych tłumaczeń generalissi­
musa Francji

GEN. MAURICE GAMELIN
który tak przedstawia w swych 
pamiętnikach polsko-francuskie 
rokowania wojskowe z maja 
1939 roku:

„W dziedzinie działań wojsk lą­
dowych polski minister spraw woj 
skowych (Kasprzycki) chciał na­
rzucić nam obowiązek zaatakowa­
nia linii Zygfryda i wprowadzenia 
do walki „podstawowego trzonu 
naszych sił”. Zwróciłem mu uwa­
gę, że możność ataku na linię 
Zygfryda zależy przede wszystkim 
od sił niemieckich, które będzie­
my mieli przeciwko sobie w jej 
obsadzie oraz że nie mówiłem 
nigdy o „głównych siłach fran­
cuskich, lecz o mniej więcej trze­
ciej ich części”.

Uzgodniliśmy wreszcie następu­
jącą formułkę: „Jak tylko główny 
wysiłek niemiecki zaciąży na Pol­
sce, Francja podejmie akcję ofen­
sywną przeciwko Niemcom z po­
mocą głównych oddziałów (les 
gros) swych sił, poczynając Od 15 
dnia po wyjściowym dniu fran­
cuskiej mobilizacji powszechnej”.

Pozostała część protokółu poświę 
eona była obowiązkom, które ze 
swej strony przypadały Polsce w 
wypadku ataku niemieckiego na 
nas (ofensywa mająca na celu u- 
nieruchomienie możliwie dużej 
części sił nieprzyjaciela), oraz o- 
bietnicy pomocy materiałowej i 
finansowej z naszej strony dla 
pokrycia różnych potrzeb wojsko­
wych. (...)

Nazajutrz w niedzielę, nie cze­
kając aż układ polityczny zosta. 
nie podpisany, gen. Kasprzycki 
wyjechał do Warszawy. (...)

W ciągu następnego tygodnia do 
wiedziałem się z ministerstwa 
spraw zagranicznych, iż rząd zre­
zygnował ostatecznie z podpisania 
rzeczywiście przygotowanego u- 
kładu politycznego. W związku z 
tym uważałem, że nasz protokół 
wojskowy nie ma żadnej wartości 
i nas nie zobowiązuje. W gruncie 
rzeczy byłem z tego wewnętrznie 
zadowol ony”.

Ale oto jak owe usprawiedli 
wienia ocenia w swych pamięt 
nikach zatytułowanych „De- 
fense de la paix“, francuski mi 
nister spraw zagranicznych (od 
kwietnia do 14 września 1939).

GEORGES BONNET

„Pierwszym moim krokiem po 
wypowiedzeniu wojny było podpi 

sanie dodatku do sojuszu polsko*  
francuskiego (...)

*) Weltkrieg 1939—1945, Stuttgart 1957,
•») B. Muller-Hillebrand, Das Heer 

1943—-1945. B. II. Frankfurt a. M. 1956.

Miarą wysiłku niemieckiego niezbędne­
go do złamania oporu przeciwnika może 
być zużycie amunicji przez armię nie­
miecką w obu porównywalnych kampa­
niach. Odrzuciwszy amunicję strzelecką, 
której nadmierne zużycie spowodowane 
bywa często brakiem opanowania mło­
dych żołnierzy, otrzymamy następujące 
liczby:

Dokonaliśmy z Łukaszewiczem 
tej formalności 4 września, w pa. 
rę godzin po rozpoczęciu wojny 
tekst układu został zaraz ogłoszo- ' 
ny. Konwencja wojskowa podpi- 
sana przez gen. Gamelin nabie­
rała natychmiast mocy. Ambasa­
dor gorąco nalegał wobec mnie, 
by armia francuska natarła silnie 
i bez zwłoki na całym froncie za­
chodnim. Obiecałem mu swoje po­
parcie i nie było to grzecznościo­
wą formułką dyplomatyczną (...) 
Miała ona (tj. wojna) z punktu 
widzenia wojskowego sens tyłku 
wówczas, jeżeli .podejmiemy szyb­
ką i potężną ofensywę przeciw- 
ko Niemcom. Zgodnie z ustalo­
nymi poglądami naszego sztabu, 
trzeba było zmusić nieprzyjaciela 
do bicia się na dwóch frontach, 
zaś Polska z jej 80-cioma dywiz- 
jami przedstawiała w ten sposób 
niezbędny wkład do naszego zwy, 
cięstwa, rzecz jasna pod warun­
kiem, że nie zostanie rozgromiona 
w parę dni przez Niemców. Takie 
nieszczęście postawiłoby nas wła­
śnie w obliczu niebezpieczeństwa, 
którego chcieliśmy uniknąć za 
wszelką cenę: zetknięcia się
oko w oko z armią niemiecką. (...)

Ze swej strony spotkałem się z 
Daladier, aby go poinformować o 
tej rozmowie. Parokrotnie w ciągu 
następnych dni nalegałem na nie­
go na terminowość podjęcia ata. 
ku francuskiego dla ulżenia Pol­
sce. Atak ton wykonany został w 
nocy z 6 na 7 września, ale ogra­
niczył się do działań lokalnych i 
miał tylko słaby wpływ na całość 
operacji.

Byliśmy bezsprzecznie zobowią­
zani do podjęcia szerokiej oferw 
sywy, jak to zaznaczył Lukasie*  
wieź, i to zarówno na podstawia 
naszego sojuszu z 1921 r., jak i 
konwencji wojskowej podpisanej 
w maju 1939 r. przez gen. Gamelin. 
Ten ostatni myli się więc pisząc: 
„Nie byliśmy zmuszeni do stoso­
wania układu wojskowego, gdyi 
był on uzależniony od nieistnie­
jącego układu politycznego”. Jałt 
już powiedziałem, układ politycz­
ny nie był bynajmniej „nieistnie­
jącym”. Podpisany 4 września, o*  
głoszony w prasie, komentowany 
przez radio, ,,w chodził w ży­
cie z chwilą podpisani a”. 
Przewidziana w nim umowa wojs­
kowa powinna więc była być 
„n atychmiast wykona*  
n a”. Nie ma co do tego żadnef 
wątpliwości .

*

Danie prawdy przez Bonne-' 
ta nie jest w stanie zmienić 
faktu: sojusze przedwrześnio- 
wej Polski były budowane na 
sypkim piasku bezpodstawnej 
wiary w propolskie uczucia po­
lityków i wojskowych Zachodu.

TV akładem MON ukazała się 
niedawno książka Zbignie­

wa Załuskiego pt.: „Przepustka 
do historii — Uwagi i Polemiki”. 
Autor podjął się w niej oceny 
dotychczasowego dorobku literac­
kiego i twórczości filmowej osnu­
tej na tle tragicznych wydarzeń 
września 1939 roku. Poniżej dru­
kujemy obszerne omówienie ni­
niejszej książki.

Załuski odnosi się krytycznie do wspo­
mnianej twórczości, zarzucając autorom 
opowiadań i scenariuszów zbyt pochopne 
wyprowadzanie wniosków na podstawie 
mało istotnych faktów. Rozkład sanacji, 
niedołęstwo wodzów, bałagan organizacyj 
ny, owszem to wszystko było i znalazło 
odbicie w literaturze, ale przecież to były 
skutki a nie przyczyny.

„Kampanię wrześniową — pisze Zału­
ski — przegraliśmy dlatego, że 1 września 
1939 r. znajdowaliśmy się:

— w katastrofalnej sytuacji zewnętrz- 
nopolitycznej;

— w katastrofalnym położeniu strate­
gicznym;

— w katastrofalnym położeniu militar­
nym na skutek niezwykłej w zestawie­
niu z przeciwnikiem słabości ekonomicz­
nej. Wojna przegrana była na długo 
przedtem, nim padły pierwsze strzały...” 

Załuski sądzi, że oceniać polski wrze­
sień 1939 byłoby najroztropniej przy po­
mocy porównań, boć przecież i literatu­
ra i film nie mogą negować faktu.

„..dż na ogół Wojsko Polskie — biorąc 
już pod uwagę wszystkie fakty bezhoło- 
wia, paniki, załamania, rozkładu — w 
ostatecznym rachunku biło się dobrze, o 
wiele lepiej niż inne armie Europy w 
pierwszym okresie wojny.

Przypomnijmy fakty:
Wojsko Polskie, zaskoczone w toku mo­

bilizacji i koncentracji (1 września o świ­
cie w przewidzianych planem rejonach 
wajdowało się tylko 66 proc, piechoty, 
73 proc, kawalerii i 57 proc, artylerii) 
biło się jednak 35 dni, podczas gdy so­
jusznicze armie- francuska, angielska, 
belgijska i holenderska, zmobilizowane i 
skoncentrowane w 100 proc, broniły się 
tylko 38 dni, a jeśli liczyć nawęt do ostat

SIŁA POLSKIEGO OPORU
niego strzału (oddanego zresztą przez... 
Polaków) tylko 43 dni.

Pamiętać przy tym trzeba, że w 1940 r.:
a) alianci posiadali przewagę liczebną 

nad Niemcami — 153 związki taktyczne 
przeciwko 143 (w Polsce przewagę mieli 
Niemcy — 63 dywizje przeciwko 49 pol­
skim dywizjom przeliczeniowym, licząc 
po dwie brygady za równowartość jednej 
dywizji);

b) alianci mieli mniej więcej równo­
rzędne ilościowo i jakościowo lotnictwo 
(w Polsce Niemcy mieli co najmniej 6- 
krotną przewagę liczebną, nie licząc nie 
dającej się wyrazić przewagi jakościo­
wej);

c) alianci posiadali liczebną i jakościo­
wą przewagę w czołgach (w Polsce mieli 
Niemcy co najmniej 15-krotną przewa­
gę liczebną);

d) walczące armie miały równą ilość 
motorowych związków szybkich — 15 dy­
wizji pancernych i zmotoryzowanych o- 
raz 5 brygad kawalerii Anglo-Francuzów 
— przeciwko 16 dywizjom pancernym i 
zmotoryzowanym i 1 dywizji kawalerii

Ogółem w jedn. 
bojowych

Użyto w kam­
panii batalio­
nów czołgów

we wrześniu 
1939 r.

w maju 1940 Łi

3193
3385

brak 
danych

2574
34
35

Prawie jednakowymi siłami uderzyli 
Niemcy na samotną Polskę w 1939 roku 
i na całą koalicję mocarstw w 1940 ro­
ku. Siła, której uległa Polska, była, jak 
się okazuje wystarczająca, by rozbić co 
najmniej trzykrotnie silniejszego niż Pol 
ska przeciwnika. Jeśli mimo to Polska 
stawiała tej sile opór przez 35 dni, to są­
dzić chyba wypadnie, iż właśnie ten opór 
jest bezprzykładny.

Wehrmachtu (w Polsce Niemcy mieli 15 
dywizji i 4 pułki pancerne i zmotoryzo­
wane oraz jedną brygadę kawalerii prze­
ciw polskim 2 brygadom zmotoryzowa­
nym i 11 brygadom konnym);

e) armie sojuszń;cze na zachodzie bro­
niły granicy nieomal prostej, w połowie 
trudno dostępnej, a w połowie nieomal 
że niedostępnej, dzięki wzmocnieniu jej 
linią Maginota, Armia pclska broniła 
granicy półkolistej, oskrzydlającej ca­
łość terytorium kraju, łatwo dostępnej 
i nieumocnionej — „granicy tej nie mo­
głaby bronić żadna z ówcześnie istnieją­
cych armii”. (J. F. C. Fuller).

Hitlerowskie lotnictwo liczyło samolo­
tów zdolnych do walki

— w przededniu kampanii wrześniowej 
— 2433;

— w przededniu kampanii na zacho­
dzie — 2509. ♦)

Czołgów posiadali Niemcy:**)
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1—30. IX. 1939 r. 490 415 25 1448 314
10. V — 20. VI 1940

Zużycie w kam­
panii wrześniowej 

w proc, w stos, 
do zużycia w

kampanii na Za-

459 381 82 1463 640

chodzie 106,7 108,9 30,4 98,9 49,3

Na Zachodzie Niemcy musieli rozpra­
wić się ze znacznie większą liczbą wojsk 
nieprzyjacielskich niż w Polsce. Zużytą 
przez Niemców amunicję należy więc po­
dzielić przez ilość wielkich jednostek nie­
przyjaciela, z jakimi mieli do czynienia. 
Licząc po dwie brygady na Jedną dywizję 
przeliczeniową, otrzymamy dla armii poi 
skiej liczbę 49 dywizji przeliczeniowych, 
Dla frontu zachodniego liczymy (za ge­

Pocisków

75 mm 
dział 
pjech.

150 mm 
haubic 
piech.

105 mm 
dział 
dyw.

150 mm 
haubic 
dyw.

353 339 96 308 154

Stanowi to w pewnym stopniu miarę 
porównawczą zaciekłości oporu Wojska 
Polskiego. Wynika z tego, że mimo wielo­
krotnie gorszych warunków, w jakich 
bjło się naszą wojsko, przeciętnie roz­
bicie dywizji polskiej we wrześniu 1939 
roku wymagało trzykrotnie większego 
wysiłku niż rozbicie dywizji alianckiej 
na Zachodzie w 1940 roku.

Oczywiście, jak do każdego wyliczenia 
statystycznego również i do tego od­
nieść się należy krytycznie. Jeśli polska 
7 dywizja piechoty została rozjechana 
przez czołgi już 3 września, to niewąt­
pliwie „należną” jej porcję niemieckiego 
ognia otrzymał ponad swoją „normę” kto 

nerałem Gamelin i Encyklopedią Larous- 
se’a) 109 dywizji francuskich (nie licząc 
10 pozostawionych w Afryce), 2 polskie, 
10 angielskich, 22 belgijskie i 10 holender 
skich. Razem 153 wielkie jednostki. Przyj 
mując zużycie amunicji na wielką jed­
nostkę przeciwnika ha froncie zachod­
nim za 100, otrzymamy dla kampanii 
wrześniowej następujące porównawcze 
wskaźniki: 

inny. Podobnie jednak i na froncie za­
chodnim — gdy francuska 71 dywizja już 
w trzecim dniu kampanii rozpierzchła się 
bez jednego niemieckiego wystrzału na 
skutek samego tylko zagrożenia jej le­
wego (sąsiada — to niewątpliwie jakaś 
inna dywizja, bardziej zwarta, otrzymała 
podvzójny, prawdziwie wrześniowy 
„przydział” niemieckich granatów. _

W sumie jednak przytoczone wska2t^J 
dają możność pewnego bardzo przynr? 
żonego porównania i pozwalają stwier­
dzić, że żołnierz polski we wrześniu mi­
mo wielokrotnych gorszych warunków 
bił się... wytrwałej i zacieklej niż alian­
ci na Zachodzie.”
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Szkoła im. Dzieci Wrzesińskich 0 naszych klasykach
zkoła-Pomnik Tysiąclecia 
Państwa Polskiego — Rok 
1961 — słowa te odczytu­
jemy na dopiero co wn.u

rowanej tablicy nowej szkoły, 
którą społeczeństwo miasta i 
powiatu Września zafundowa­
ły swym dzieciom; Jesteśmy 
tutaj już po raz trzeci. Śle­
dzimy tok budowy od momen­
tu, gdy wznosiły się zaledwie 
mury pierwszego piętra, aż 
po chwilę przekazania goto­
wego już budynku kierownic­
twu szkoły.

Zajeżdżamy na miejsce je­
szcze przed oficjalnym jej 

I otwarciem, gdy grono nauczy 
cieli, dziatwa szkolna i ek.Ly 
robotników wnoszą do klas 
szafy, ławki, stoły, krzesła i 
inne przybory szkolne. Wszę­
dzie panuje ruch i pospiech 
— chcą. zdążyć na niedzielę. 
Jeszcze tu i ówdzie trwają 
prace wykończeniowe przy na­
wierzchni ulic i placu okala­
jącym budynek. Gdzieniegdzie 
widać jeszcze splątane druty 
instalacji elektrycznej, a miej­
scami ostatnie pociągnięcia 
pędzlem malarskim. Na traw 
nikach przed szkołą ustawiono 
już kolorowe plansze i stożki. 
Mimo nawału pracy twarze 
obecnych są radosne i uśmiech 
nięte. Każdy wyraża gotowość 
pochwalenia się szkolą i opro­
wadzenia gości. A jest ich spo 
ro. Właściwie nie wiadomo już

FILM

„Przeciwko 
bogom1

jest beznadziejna ratuje się

szkoły życzymy owocnej pra­
cy.

LIDIA JANASKOWA

Przeciwko bogom” — jedna ze scen filmu.

i wywróciła wiadro na

Fot. (3) — K. Przychodnia

antologia ta. ukazuje, jak 
ciągle jest silny wpływ poe­
ty. Wybrane utwory żarów 
no pisarzy dawnych, nieraz

Jerzego 
tologię 
WlĆZ 
SKIEJ

Starnawskiego an- 
„ADAM MICKIE- 

W POEZJI POL- 
I OBCEJ”. Dopiero

kto „swój” a kto przybył, aby 
pogapić się trochę. Wchodzi 
my najpierw do klasy dla naj 
młodszych. Obszerna, dwu 
stronnie oświetlona sala, a w 
niej ławki — te najmniejsze 
dla pierwszoklasistów — rów­
no ustawione, na ścianach 
przymocowane szafki i głośnik 
radiowy, podłoga wyścielona 
masą plastyczną — winileum. 
Wszystko lśni czystością i 
Świeżą farbą. W klasie zasta- 
jemy krzątającą się młodą na­
uczycielkę i jej 3-letnią córecz 
kę z olbrzymią szczotką do za­
miatania w ręku. Na nasz wi­
dok dziewczynka speszyła się 

szczęście próżne. Oglądamy ko 
lejno inne klasy, równie pięk 
ne i pachnące farbą, oraz ol­
brzymią salę gimnastyczną, 
której nie pożałowano parkie­
tu. Zaskakuje nas swą barw­
nością świetlica — czytelnia, 
w której ustawiono już małe, 
kolorowe stoliki. Obok znaj­
duje się biblioteka z szeregiem 
książek na półkach. Schodzi­
my jeszcze do gabinetu che- 
miczno-fizycznego, biologicz­
nego, dentystyczno-lekarskie- 
go. Oglądamy natryski i wre 
szcie stołówkę. Wszędzie wi­
dać wielką troskę o wygodę, 
zdrowie i spokojną naukę przy 
szłych uczniów. Szkołę urzą­
dzono nowocześnie i w myśl 
wymagań politechnizacji.

Budynek jest 3-kondygna- 
cyjny, otoczony wokół ziele­
nią z dala od miasta, budo­
wany w stylu nowoczesnym 
stanowi jedną z najpiękniej­
szych szkół naszego wojewodz 
twa. Pomieści ona 850 ucz­
niów w 15 klasach. Nie za­
pomniano również o boisku 
sportowym i ogródku doświad 
czalnym, a nawet o mieszka- 
niacn dla nauczycieli. Dla nich 
skończą w październiku budo 
wę specjalnego domku, obok 
szkoły.

I jeszcze o budowniczych: 
projektantami szkoły są inży­
nierowie Skupniewicz i Milew 
ski z poznańskiego „Miastopro 
jektu”, zaś wykonawcami ro­
bót budowlanych — Przedsię-
biorstwo 
nowego 
budowy 
węgielny

Budownictwa Tere- 
w Gnieźnie. Tempo 
rekordowe. Kamień 
położono w paździer

niku 1960, gmach oddano do 
użytku 26 sierpnia br., uro­
czyście przekazano dzisiaj spo 
łeczeństwu w 60 rocznicę pa­
triotycznego zrywu dzieci wrze 
sińskich, które walczyły o poi 
ską szkołę.

Gronu nauczycielskiemu i
dzieciom uczniom nowej

Oto sylwetka gma 
chu Szkoły im. Dzie 
ci Wrzesińskich (zdję 
cie górne), wyposa­
żonej w piękne, jas 
ne klasy, gabinety, 
świetlicę, bibliotekę, 
salę gimnastyczną 
itp. My, starsi, mo­
żemy jedynie podzi 
wiać na zdjęciach 
i... pozazdrościć na­
szym dzieciom ta­
kich klas i urządzeń 

szkolnych.

Pracowite wakacje
Poznański v Świnoujściu

Cwinoujście, miasto portowe, w sąsiedniej szkole podstawo- 
leżące nad Zatoka Pomor- wej, gdzie też mieszkają studen-leżące nad Zatoką Pomor­

ską na wyspach Wolin i Uznam,
które łączy kursujący regularnie 
w obie strony wielki prom, po­
witało mnie deszczem. Nie przy­
jechałem tu jednak ani na krajo­
znawczą wycieczkę, ani na wcza­
sy. Psia pogoda, choć ją przekli­
nali całe lalo wszyscy wczasowi­
cze, nie przejmowała mnie zbyt­
nio. W Świnoujściu zjawiłem się 
bowiem na zaproszenie poznań­
skiego Uniwersytetu im. A. Mic­
kiewicza.

— Jakże — zapyta Czytelnik 
— UAM i Świnoujście? Co ma 
piernik do wiatraka?

Otóż ma. A przynajmniej miał 
przez cały sierpień tego roku, po 
przedniego i przedpoprzednie- 
go. Od trzech lat bowiem odby­
wają się fu stałe — mówiąc języ­
kiem sportowców — obozy kon­
dycyjne dla eksłernistów z woje­
wództwa szczecińskiego studiu­
jących na UAM historię, mate­
matykę pedagogikę, filologię poi 
ską i geografię. Z tą różnicą, że 
u sportowca chodzi o kondycję 
fizyczną, a tutaj o umysłową. Nad 
kondycją eksfernisfów czuwa ca­
ły sztab pracowników naukowych 
UAM z kierownikiem naukowym, 
dziekanem prof. dr. Cz. Łucza­
kiem. Rezygnując z urlopów-, tu­
taj ze swymi podopiecznymi prze 
prowadzają oni wykłady, ćwicze­
nia, seminaria konsultacyjne, by 
zakończyć lurnus egzaminami.

środek, o którym mowa, ca­
ły rok działa w Szczecinie, 

jednak tradycyjnie na sierpień 
przenosi się do gmachu Szkoły 
Podstawowej i Liceum Ogólno­
kształcącego im. Mieszka I w 
Świnoujściu. Tu mieszka ciało 
profesorskie, tu odbywa się część 
zajęć (druga część odbywa się 

ci), tu wreszcie mieści się stołów­
ka, w której całodzienne i zupeł­
nie przyzwoite utrzymanie ko­
sztuje 6 złotych. Resztę dopłaca 
Prezydium WRN w Szczecinie.

Na pewno jest to pewna ; do­
bra lokata kapitału. Profesorowie, 
z którymi tam na miejscu rozma­
wiałem, zgodnie twierdzili, że 
wszyscy eksterniści traktują stu­
dia poważnie i, przez nikogo nie 
przymuszani, uczą się bardzo pil­
nie.

Poznański historyk, prof. dr 
Zdzisław Grot powiedział: „W 
ich prace magisterskie trzeba wło 
żyć dużo serca. Dysponują sporą 
ilością dokumentów dotyczących 
powojennej historii Pomorza 
Szczecińskiego, ale mają trudno­
ści z przerobieniem tego surow­
ca w produkt końcowy. We wszy­
stkich pracach znać duży wysiłek 
i dlatego, my promotorzy, mamy 
nie mniejszą satysfakcję niż ma­
gistranci”.

Matematyk prof. dr Andrzej 
Alexiewicz ma w swej grupie 
12 przyszłych magistrów! Podzi­
wia ogromną ich pilność i praco- 
wifość. „Ile razy mam do kogoś 
z nich jakąś sprawę, wiem, że 
znajdę go w sali nad książką".

— Co oni robią po uzyskaniu 
tylułu magistra? — prowokuję. — 
Będą dalej uczyli w tej samej 
szkole, co dziś.

Profesor zareagował natych­
miast.

— Tak jak pan, myślą, niestety, 
inni. A na przykład maszyny elek 
tronowe? A przemysł? Szkoda 
tylko, że ludzie kierujący prze­
mysłem nie zrozumieli jeszcze, 
jak cenne usługi może oddać ma

o pewnym okresie ci­
szy w dziedzinie wy­
dawnictw krytyczno­
literackich, od paru 

lat notujemy wzmożone za­
interesowanie dalszą i bliż­
szą przeszłością naszej lite­
ratury i sztuki. Niemal kaź 
da z oficyn wydawniczych 
posiada w swym planie po­
zycje z tego zakresu. Na­
prawdę nawet pobieżnie 
nie sposób odnotować ich 
wszystkich.

ak zawsze, wiele ma na, 
tym polu do powie­

dzenia „Ossolineum”. Szcze 
golnie uroczą książką jest 
praca Elżbiety Skierkow- 
skiej „WYSPIAŃSKI AR­
TYSTA KSIĄŻKI”. Pozycja 
ślicznie wydana graficznie 
(opracowanie Wiesława Za­
jączkowskiego), zawierają­
ca dużo fotografii i świet­
nych reprodukcji, zwłaszcza 
z kompozycji Wyspiańskie­
go do kart tytułowych „ży­
cia” do „Poezji” L. Rydla, 
do Konopnickiej, nade 
wszystko zaś do własnych 
utworów poety, jak do „Le­
gendy” czy „Achillesa”, nie 
mówiąc już o cyklu ilustra­
cyjnym do „Iliady”, zgoła 
fascynującym i urzekają­
cym — udowadnia raz jesz­
cze, w oparciu o dokumen­
tację,. rolę Wyspiańskiego 
w tworzeniu nowego stylu 
w polskim zdobnictwie i 
drukarstwie. Studium Skier 
kowskiej, pisane z wielką 
erudycją, przy tym pro­
stym, jasnym językiem, jesz 
cze raz przybliża nam wiel­
ką, tragiczną postać poety, 
malarza, niespokojnego 
twórczego ducha, który wy­
warł tak silny wpływ na 
epokę.

Toż samo „Ossolineum” 
wpisało na swoje konto bar 
dzo cenną pozycję związa­
ną z Mickiewiczem, a mia­
nowicie doskonale i praco­
wicie przygotowaną przez

tematyka. Niedawno właśnie ma­
tematycy o 20 procent poprawili 
ekonomiczne wykorzystanie po­
wierzchni budynku mieszkalnego. 
Ale nie tylko o to chodzi. Mate­
matyk musi umieć postawić 
zagadnienie, a to przemysłowi 
przydałoby się bardzo.

"7 acząłem od pogody i na niej 
skończę. Kiedy wyjeżdża­

łem ze Świnoujścia, powiedzia­
łem do towarzyszącego mi histo­
ryka, dr. Benona Miśkiewicza:

— Wasi studenci, to chyba je­
dyni ludzie na całym Wybrzeżu, 
którzy nie przejmują się sztorma­
mi, zimnem i deszczem.

— Tak zupełnie chyba nie jest 
im wszystko jedno, ale przynaj­
mniej nie mają pokus. Niech mi 

/ pan wierzy — rzekł — że solid­
nie muszą przepracować swoje 
wakacje.

M. F.

- Alei bu prze?, ten ealv czas 
uroała breda!

zgoła zapomnianych jak i 
współczesnych ukazują re- , 
cepcję Mickiewicza w poe- I 
zji polskiej. Ale nie tylko j 
polskiej. Bo w jakichże ję- 5 
zykach nie ukazały się teks , 
ty poświęcone Mickiewiczo­
wi. Od rosyjskich, litew­
skich, bułgarskich, całej w 1 
ogóle Europy, aż po, teksty ' 
pisane w języku urdu. An- : 
tologia na pewno służyć bę- i 
dzie nie tylko historykom 
literatury, ale sprawi satys- 
fdkeję i przeciętnemu czy­
telnikowi, pragnącemu 
wzbogacić swą wiedzę o ! 
Mickiewiczu. :

Si koro jesteśmy przy ro­
mantyzmie, nie można 

zapomnieć o cennej i cieką- , 
wej w wielu samodzielnych, i 
nowych przemyśleniach, ■ 
pracy Edwarda Csato, wy- . 
aanej przez PIW. Książka 
nosi tytuł „SEKiCE O DRA । 
matach słowackie- ■ 
GO”. Wiele w tym studium . 
pasji polemicznej wypły­
wającej z ukucnania oto- 
wackiego, z docenienia wa­
gi artystycznej i ideowej 
jego utworów dramatycz­
nych (Csato analizuje tutaj 
Manę Stuart, Balladynę, 
Beatryz Cencl i Eantazegoj, 
a jednocześnie niezadowo­
lenia z ciągle tradycyjnego 
ujmowania scenicznego 
tych sztuk. Csato wo-.a o 
realizację szansy zbliżenia, 
o nowe wniknięcie w istotę 
dramaturgicznej twórczości 
Słowackiego, o usunięcie 
mimowolnie czynionej dra­
matom jego krzywdy. Cie­
kawa, pooudzająca ao my­
ślenia pozycja!

/wreszcie Sienkiewicz, 
pisarz, o którego zaw­

sze chyba będą toczyć się 
spory, który będzie wyno­
szony z jeanej strony na 
piedestały, z arugiej negli­
żowany kompletnie, a zaw­
sze pociągający jak mało 
kto rzesze czytelnicze.

Wydawnictwo Poznańskie 
prześlicznie wydało cenne 
i pasjonujące studium prof. 
Zygmunta Szweykowskiego 
pt. „TRYLOGIA SIENKIE­
WICZA”. Najlepszy chyba 
znawca autora „Krzyża­
ków ’, pisze z wielkim ooiek 

c tywizmem, choć nie kryje 
< się ze swoim uwielbieniem 
) dla Sienkiewicza. Imponuje 
j znajomością najdrobnicj-

szych, arcyciekawych 
sto realiów, ukazuje 
znane wątki, oastania 
wo-artystyczną ich

czę- 
nie- 

ideo- 
treść,

zaskakuje nieraz, nowym 
dla nas, a przecież tak oczy 
uństym oaczytanicm tycn 
czy innych fragmentów. W 
stosunku do tych, którzy 

i ciągle atakują autora „Try- 
. logii”, w sposób nieraz że­

nująco naiwny i nierzeczo- 
J wy, praca Z. Szweykowskie 
; go będzie kontrargumentem 
; nie do odparcia, dla tych 

zaś, którzy widzą właściwie 
। miejsce Sienkiewicza w na­

szej literaturze i doceniają 
’ wielki artyzm jego utwo- 
I rów, lektura tego studium 
! stanie się wielką satysfak- 
[ cją i zarazem źródłem no- 
। wej wiedzy o sprawach czę- 
। sto całkowicie nieznanych. 
I I jeszcze o Sienkiewiczu.

Nakładem Ludowej Spół- 
; dzielni Wydawniczej wyda- 
| na została powieść biogra- 
; ficzna Stefana Majchrow- 

skiego „PAN SIENKIE­
WICZ”. Jest to próba skreś­
lenia jeszcze jednego por­
tretu pisarza. Powieść nie­
wątpliwie pisana jest z du­
żą kulturą, z zasobem wie­
dzy o Sienkiewiczu, miej­
scami wręcz pasjonująca, 
miejscami jakby nużąco 
przegadana. W sumie jed­
nak jest to lektura przy jem 
na i wartościowa. Sienkie­
wicz staje się jakoś po ludz­
ku, serdecznie bliższy, a. to 
chyba w zamiarze pisar­
skim było najważniejsze. 
Powieść Majchrowskiego 
spotkała, się ze sprzecznymi 
ocenami. Oczywiście, trudno 
tu widzieć arcydzieło, nie- I 
mniej zarzuty stawiane au- i 
torowi były zdecydowanie ; 
krzywdzące. Książka ma 
swoje słabe strony, ale ma 
niemniej mocnych. Jest przy 
tym ciekawa, a to ważne!

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Reżyser Hubert Drapella pod­
jął w swym filmie — jak sam mó­
wi — temat łatwości urabiania o- 
pinii publicznej. Na przykładzie 
losów swego bohatera, który po­
stępując zgodnie ze zdrowym 
rozsądkiem, naraża się na bojkot 
kolegów — pragnął on wykazać 
jak wiele złego spowodować mo 
że uleganie czyimś autorytatyw­
nym sądom, opartym na dawno 
zaktualizowanych legendach.

Akcja filmu Drapelli zatytuło­
wanego „Przeciwko bogom" to­
czy się w środowisku pilotów sa­
molotów odrzutowych. Jeden z 
nich, w chwili defektu samolotu 
w powietrzu, widząc iż sytuacja 

skokiem spadochronowym. W 
konsekwencji tego zgodnego z 
głosem rozsądku czynu — w gro­
nie kolegów i zwierzchników za­
czyna otaczać go atmosfera nie­
ufności, podejrzliwości, zarzutów. 
Osamotniony — nawet w życiu 
prywatnym — podejmuje walkę 
o swoje racje.

Scenariusz napisali: Hubert 
Drapella i Stanisław Grochowiak. 
W rolach głównych występują: 
Mariusz Dmochowski (Piotr), Ewa 
Berger-Jankowska (Maria), Stani­
sław Zaczyk (Karol), Józef Ko­
stecki (pułkownik), Ignacy Ma­
chowski (major) i inni.

Film wszedł niedawno na 
kran kina „Apollo", (w)
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Rekordzistka świata 
Lucyna Bajewska do 
pasowuje się w 
swoim „Bocianie".

„Bociany1 na starcie.

Nie 
nam

zauważyłem jak minęła 
tak prawie godzina.
Wracamy — powiedział

Niebo powoli ciemniało, 
choć było dopiero wcze­
sne przedpołudnie. Pułap 
chmur obniżał się, brał 

ziemię jak gdyby w kleszcze. 
Z hangarów dolatywały nawo 
ływania.

— Po ogonie, hooop! Teraz 
po mordzie! Raz! I na zapał­
kę, panowie, po skrzydle! I 
jeszcze raz po ogonie, hooop! 
— komendy prześcigały jedna 
drugą, a biało-niebieski „Bo­
cian” stopniowo wynurzał się 
z hangaru. Bocian znaczy dwu 
osobowy szybowiec typu „Bo­
cian”. Hangar zatłoczony był 
szybowcami zdawałoby się po 
nad granice pojemności, skrzy­
dła, dzioby (inaczej mordy), 
ogony krzyżowały się z sobą, 
nachodziły jedno na drugie; 
laik powiedziałby, że nikt z 
tego nie jest w stanie wymane 
wrować, jedyny ratunek to ro 
zebrać cały majdan, wynieść i 
zmontować na zewnątrz.

Okazało się jednak, że mo­
żna. Metr do tyłu czyli po 
ogonie metr do przodu czyli 
po mordzie, potem pod dziób 
podkłada się żelazny drąg 
czyli zapałkę i na nim prze­
suwa kawałek szybowiec rów­
nolegle do skrzydła i tak kro­
czek za kroczkiem „Bocian” 
opuszczał hangar. Potem już 
łatwiej, zapieraliśmy się mocne 
w ziemię i hajda na start, na 
lotnisko.

Startowe mistpruim
A le gdzież ono? Za hanga- 
v rami pagórek porośnięty 

niską trawą, tuż za nim buj­
ny las sosnowy. A właśnie ten 
pagórek to całe lotnisko. Za­
leżnie od kierunku wiatru sa­
molot startuje tu pod górę 
ciągnąc za sobą szybowiec i, 
kiedy mija najwyższy punkt, 
opada i znika z oczu, wtedy 
szybowiec odrywa się już od 
ziemi. Ale wówczas już i sa­
molot traci grunt „pod noga­
mi”, wyrównuje'linkę, i dwa 
olbrzymie ptaki, jeden krótki 
przysadzisty dwupłat, CSS ku- 
kurużnikiem popularnie zwa­
ny i drugi smukły i lekki 
gładko suną w górę.

Obserwowaliśmy to startowe mi­
sterium z mieszanymi uczuciami. 
My to znaczy dziennkarze z ca­
łego kraju zaproszeni tutaj do Je­
żowa Sudeckiego koło Jeleniej Gó 
ry by stąd wystartować na „Bo­
cianach” do lotu okrężnego dooko 
ła Polski. Zostaliśmy już mianowa 
ni nawigatorami, a piloci nasi to 
młodzi jeszcze lecz doświadczeni 
piloci szybowcowi, niektórzy na­
wet — posiadacze rekordów kra­
jowych i międzynarodowych.

Latanie „na żaglu44
T) rzetoczyliśmy wreszcie na 

sze ptaki pod las, za­
pakowaliśmy się i srodze utru 
dzen.i padliśmy na trawę, wła­
śnie wtedy gdy pierwsze tego 
dnia krople deszczu odbiły się 
od skrzydeł szybowców.

— No, to zakitowało się na amen 
— powiedziała Lucyna Bajewska, 
„Mój” pilot, budząca w tym tutaj 
światku nabożny niemal szacunęk 
jako jedyna w naszej gromadce 
kilkakrotna zdobywczyni rekor­
dów międzynarodowych. Mężatka, 
matka dwojga dzieci, robi wła- 
śn;e dyplom na Politechnice War­
szawskiej, oczywiście z dziedziny 
lotnictwa.

Rzeczywiście „kit” czyli pełne 
zachmurzenie nieba — jest zu­

pełnie beznadziejny. Nasi ,,wo­
dzowie” naradzają się gorączko­
wo. — Na termikę nie polecimy 
już dzisiaj na pewno. Oczywiście, 
można na sznurku, czy nie lepiej 
jednak poczekać do jutra- — zda­
nia są różne, przeważa w końcu 
żeby poczekać.

Nim wyklarowała s.ię decy 
zja, zziębnięci, skruszeni i gło­
dni podpieraliśmy sosny grze- 
jąc się przy nikłym płomycz­
ku ogniska kursantów tutej­
szej Wyczynowej Szkoły Szy­
bowcowej, którzy czekali na 
swoją kolejkę lotów. Oni przyj 
mowali te warunki jako nor­
malne, od kilku tygodni nie 
było przecież lepszej pogody.

— Więc jak z lataniem? — 
pytamy.

— Różnie bywa, przeważnie 
latamy tylko na żaglu, jak dzi 
siaj.

— Na żaglu?
— Widzi pan tamto długie, 

równe wzgórze? Na ogół wia­
try wieją tu prostopadle do 
wzgórza, odbijają się jak gdv- 
by od niego dając zupełnie me 
złe wznoszenia. Tam kręcimy 
sobie w kółko. Trzeba prze­
cież swoje godziny wylatać.

Pierwsze emocje

Tymczasem kierownik na­
szego rajdu, mgr. inż 

Waldemar Gross podszedł do 
nas z decyzją: — A więc od­
kładamy start do jutra. Teraz 
kotwiczymy szybowce pod la­
sem i z bagażami wracamy 
na dół. Kto chce może zostać 
i popatrzeć jak lądują kur­
sanci.

Postanowiliśmy w kilku po 
zostać, a w postanowieniu 
tym walnie pomogły nam pie­
czone ziemniaki wydobyte z 
popiołów ogniska, którymi 
uprzejmie poczęstowali nas 
kursanci. W oddali, nad wzgó 
rzem kręciło się w powietrzu 
kilkanaście szybowców. Co 
chwilę któryś odrywał się od 
grupy, zniżał lot i kierował w 
naszą stronę. Lądowanie, na 
skutek szczupłości lotniska 
odbywało się pod górę.

— A może któryś z panów 
chciałbv trochę polatać dzisiaj 
na próbę?

Zdaje się, że po wszystkich 
nas przeszły w tym momencie 
ciarki, ale nie wypadało od­
mówić. A zresztą raz kozie 
śmierć, i tak jutro trzeba bę­
dzie lecieć.

— Oczywiście — odnowią 
damy — bardzo chętnie.

Po chwili siedziałem już w przed 
n;ej kabinie „Bociana”, ze spado­

chronem niemożebnie ściskającym 
mi uda i ramiona, przypięty pasa­
mi do oparcia, no i z duszą na ra- 
meniu. CSS podkołował wolno, 
zawrócił, ktoś podniósł skrzydło 
szybowca leżącego na trawie, pod­
niósł rękę i... stało się. Szybowiec 

szarpnął, ruszył, twardo podsko­
czył kilka razy na nierównościach 
minął szczyt wzniesienia i wtedy 
poczułem miękkie, przyjemne uno 
szenie, ziemia uciekła spod nóg, 
byliśmy w powietrzu. Drzewa, po­
la, domy opadały coraz n żej, sa­
molot przechylił się na lewe skrzy 
dło, szybowiec za nim, zatoczyliś­
my krąg, zbliżyliśmy się już mo­
cno do krążącej gromady szybów 
ców.

Nagle poczułem szarpnięcie, 
usłyszałem trzask, samolot 
przed nami runął w dół, tro­
chę w prawo, „Bocian” zaś 
równo popłynął w lewo.

— Co się stało? — spytałem 
zaniepokojony.

— Wyczepiliśmy się — roz­
legł się z tyłu spokojny głos 
pilota Henryka Lisieckiego, 
z zawodu zegarmistrza, który 
na czas rajdu zamknął swój 
warsztat w Jeleniej Górze, a 
teraz właśnie zabrał mnie na 
ten pierwszy lot.

Odetchnąłem z ulgą. Lecie­
liśmy nad wzgórzem, zza ka­
biny dochodził świst powie­
trza, poza tym było cicho ja­
koś, spokojnie, szybowiec zda 
wał się wisieć niemal nieru­
chomo w powietrzu.

Na przezroczystej' kabinie 
pojawiły się kropelki wody. 
Coraz było ich więcej, aż za- 
słon.iły zupełnie widoczność. 
Zaniepokoiłem się nie na żar­
ty. „Bocian” pochylił się zno- 
wu . w dół, nabrał prędkości 
i wiatr szybciej ścierał krople 
z kabiny.

.— Niedobrze — powiedział 
Lisiecki — nie widzę szybów 
ców, za dużo ich tu lata. Ale 
zdaje się. że mijamy ulewę.

Istotnie, widoczność polep­
szyła się. Krążyliśmy więc da­

lej wzdłuż wzgórza, darem­
nie jednak usiłowaliśmy pod­
nieść się ponad 50 m. Co zy­
skaliśmy na jednym odcinku, 
traciliśmy na następnym. Szy 
bowiec kołował chwilami w 
miejscu, nabierał wysokości, 
wtedy mdliło mnie niemiło­
siernie, potem szybował rów­
no co żołądek mój przyjmo­
wał z widoczną satysfakcją.

Lisiecki i nagle prawe skrzy­
dło znalazło się niemal pode 
mną, horyzont zmienił poło­
żenie o 90 stopni. „Ostro krę­
ci, psiakrew” pomyślałem. 
„No a to mogły sobie daro­
wać tym razem’’. „To” było to 
gwałtowne pochylenie szybów 
ca do przodu, co wyglądało 
dla mnie tak jak gdyby pilot 
powziął nagły zamiar rozbicia 
szybowca o ziemię. „Wytraca 
wysokość” mignęła mi myśl. 
„Idziemy do lądowania”.

Polecimy „na sznurku44
T T siedliśmy na ziemi lekko, 

bez uderzenia. Gdy wy­
siadłem ziemia kołowała mi 
jeszcze przez chwilę a mdło­
ści nie od razu ustąpiły. De­
szczyk znowu zaczął siąpić i 
choć zapadał już powoli zmrok 
kierownik sportowy naszego 
rajdu Stanisław Ratusiński za 
rządził hangarowanie szybów 
ców. — Nie mogę pozwolić by 
tutaj przez całą noc mokły — 
powiedział.

Cóż było robić? Zaparliśmy się 
znowu w mokrą trawę, wzięliśmy 
za ogony i jeden po drugim „Bocia 
ny” poturlały się do hangarów. 
Wraz z nami kursanci i piloci wy­
czynowi jeżowskiego ośrodka ścią 
gali do hangarów swoje „Bocia­
ny” i „Muchy”. Mokrzy, zziębnię­
ci, bez obiadu, jedynie na suchym 
prowiancie przez cały dzień, nie 
tracili przecież humorów, dowcip­
kowali, śmiali się, co i nas pod­
nosiło na duchu.

W szkole zastaliśmy nasze 
towarzystwo przy brydżu, we 
sołe i pogodne. — Coście tak 
długo robili — padło pytanie 
w naszą stronę. — Ano trochę 
lataliśmy — odpowiedzieliśmy 
skromnie. Poderwali się z 
miejsc: — Niemożliwe, buja­
cie. Opowiadajcie jak było. No 
więc opowiadaliśmy. Mimowol 
ni bohaterowie tego wieczoru 
skąd Awgliśmy wiedzieć, że był 
to nasz jedyny samodzielny 
lot w całym rajdzie? Że od­
tąd polecimy cały czas na 
sznurku czyli na holu? Że 
niebo zakituje się tak, iż nie 
będzie żadnych warunków do 
szybowania?

MIECZYSŁAW SKĄPSK1

Krzysiu stanął przede 
mną w pełnym ryn­

sztunku bojowym — to jest, 
chciałam powiedzieć—szkol 
nym. Nowe, granatowe u- 
branko, kolanówki, półbuty 
i nowy wspaniały tornister. 
Przyglądałam mu się przez 
chwilę i ogarnęło mnie wzru 
szenie. A więc dziś moje o- 
statnie, najmłodsze dziecko 
wchodzi w społeczeństwo, 
w życie, już nie będzie mi 
przed południem zawadzał 
w kuchni, nie pójdzie ze 
mną rano po sprawunki! 
Już od dziś będę szykować 
trzy śniadania do szkoły, 
będę podpisywała nagany w 
3 dzienniczkach i na 3 
wywiadówki będziemy cho­
dzić z mężem. Ja obejmę 
lekcje z Krzysiem, mąż bę­
dzie je odrabiał z najstar­
szym synem i córką, bo ja 
nie dam już rady z mate­
matyką powyżej V klasy.

Krzysiu patrzał chwilę na 
mnie i powiedział: 

— Dlatego jesteś smutna, 
mamusiu? Nie bój się o 
mnie, ja sobie dam radę. 
Jak mnie jakiś łobuz będzie 
chciał bić — to zaraz mu 
tak wtrzepnę, że mu się 
odechce! — Nie synku, spro 
stawałam, myślę o tym, że 
już jesteś taki duży — a 
przecież tak niedawno jesz­
cze leżałeś w wózeczku!

— No to co — mamusiu 
— przecież nie mogę całe 
życie leżeć w wózeczku, a 
czas prędko leci i niedługo 
będą wakacje!

Uśmiechnęłam się: — Syn 
ku, tylko pamiętaj — bądź 
grzeczny, słuchaj co pani do 
ciebie będzie mówiła, nie 
wierć się w ławce, nie roz­
mawiaj podczas lekcji!

„Moda Polska" zaprezentowała 
ostatnio kolekcję składającą się 
z 66 modeli, które będą przed­
stawione na pokazach za granicą.

Fot. — CAF

— Mamusiu! Dam sobie 
radę, zobaczysz, ja przecież 
już umiem pisać i czytać — ) 
byleby ten Jacek nie sie- { 
dział koło mnie, bo to o- 
kropny łobuz!

— Jaki Jacek? — spyta­
łam przerażona.

— No ten, który mi wten­
czas te robaki wsadził za 
kołnierz i koszulę pobru­
dził, bo jakby on miał sie­
dzieć koło mnie, to nie wiem 
co będzie. Najlepiej niech 
mamusia pójdzie do kierów 
nika i powie, żeby Jacka 
dał do innej klasy.

Westchnęłam: — Krzy­
siu, ale obiecaj mi, że bę- ' 
dziesz na lekcjach zachowy­
wał się spokojnie, tyś cza­
sem taki dziki!

— W domu to co innego, 
mamo. W klasie nie będę dzi 
ki, byleby ten Jacek nie sie 
dział koło mnie!

Wreszcie wyszliśmy z do­
mu. Chciałam wziąć synka 
za rękę, poprowadzić go 
pierwszy raz do szkoły, ale 
on swoją malutką rączkę 
wysunął.

— Ależ mamo, przecież 
nie jestem malign dziec­
kiem, teraz jak będę chodził 
do szkoły, to już będę ucz­
niem. I będę miał legityma­
cję. Będzie mamusia mu- 
siała mnie kazać sfotogra­
fować, tylko, że nie będę 
mógł się śmiać, bo nie mam 
zębów z przodu. OH! Wi­
dzisz mamusiu! To jest Ja­
cek, ten łobuz właśnie!...

Spojrzałam we wskaza­
nym kierunku i zauważy­
łam chłopca bardzo podob­
nego do Krzysia. Był tak sa 
mo ubrany i miał taki sam \ 
tornister. Podszedł do nas: ! 
— Serwus, Krzychu! Pewnie i 
będziemy w tej samej kia- i 
sie, bo mieszkamy na tej 
samej stronie ulicy!

Spojrzałam z ukosa na sy 
na. Ten mrugnął na mnie 

' porozumiewawczo i szep- 
' nąl: — Nie bój się mamo, 

ja nie zacznę, ale...

Już nie dosłyszałam. Dzie 
ci wywoływane podług 

klas i nazwisk ustawiały się 
parami. W oczach przeważ­
nie miały uśmiech, promień 

, ne oczekhoanie czegoś nowe 
; go, pięknego, w rączkach 

bukiety kwiatów. Otworzy- i 
Iła się brama szkoły — i 

dzieci parami zaczęły wcho 
dzić do gmachu.

Otwierało się oto przed 
nimi okno na wielki świat 
— na ziemię i w Kosmos. 
Kiedyś będą zabudowywać, 
i upiększać ziemię, będą 
zdobywać nowe planety — 
może gwiazdy przybliżą Zie 
mi... Łzy wzruszenia na 
chwilę zasłoniły mi widok 
dzieci. Gdy znów spojrza­
łam, zobaczyłam właśnie 
jak Krzysiu, idący w ostat- 

l niej parze — łokciem po­
pchnął Jacka. Ten mu od­
dał. A mnie się słabo zro­
biło.

URSZULA LAUSCHOWA

Ubiegły tydzień przebiegł pod 
znakiem 22 rocznicy tragiczne­
go Września, który zapoczątko­

wał największą w dziejach 
katastrofę wojenną. Tygodniki zamiesz­
czają na ten temat szereg przyczynków, 
wspomnień iłp. Do bardziej interesują­
cych należą fragmenty pamiętników b. 
ambasadora polskiego w Wielkiej Bry­
tanii Edwarda Raczyńskiego dotyczące 
właśnie kilku dni przed i po 1 wrześ­
nia 1939 r. Jeszcze raz widać z nich 
jak zgubna i ślepa była polityka sana­
cyjnej góry.

Konkubina oczyszcza 
adwoLaiurę

Pod tym frapującym i nieco frywol- 
nym tytułem Aleksander Rowiń­

ski porusza w „PRAWIE I ŻYCIU" pro­
blem rzetelności naszej palestry, która 
od pewnego czasu coraz częściej trafia 

na wokandę sądów i... prasy. Rowiński 
przypomina, że przed sądami stanęli 
adwokaci w Koszalinie, Poznaniu, Ło­
dzi, Warszawie, Kielcach, Bielsku-Bia­
łej, od Bałtyku po Beskidy. Oczywiście 
nie byłoby w tym nic niezwykłego, 
że występowali oni w tych wypadkach 
w nowej dla siebie roli: oskarżonych.

Rowiński pokazuje kilka sytuacji cha­
rakterystycznych dla modelu adwokata- 
kanciarza. W Łodzi adwokat Jakub T. 
stworzył spółkę z psychiatrą, który po­
tem dawał jego klientom wariackie pa­
piery. W Kpszalinie — księstwie szes­
nastu adwokatów — metodą było pró­
bowanie przekupowania sędziów, do­
dajmy — nie zawsze nieudane. Ci i in­
ni nieuczciwi adwokaci z czasem, po­
woli tworzą w społeczeństwie określo­
ny model adwokata. I na ten temat Ro­
wiński pisze:

„Przy okazji procesu, kształtującego 
model adwokata, powstaje w społeczeń­
stwie przeświadczenie, że każda co lepsza 
kancelaria ma swojego, kupionego, oczy­
wiście psychiatrę, prokuratora, sędziego. 
Adwokat szyje więc buty całemu wymia­
rowi sprawiedliwości.”

I jeszcze: „Adwokaci — którzy są tak 
dobrego mniemania o swojej społecznej 
misji — niech zerkną do powstałej przed 
niedawnym czasem, w wyniku przepro­
wadzonych badań socjologicznych — listy 
dziesięciu, cieszących się największym u- 
znaniem zawodów. Nie ma wśród nich 

zawodu adwokata. Oczywiście — to nie 
zarzut — lecz dalszy dowód na niekorzy­
stny, kształtujący się model polskiego 
adwokata”.

W tymże „P i Ż" Tadeusz Cyprian 
(profesor UAM) publikuje ciekawe i 
bardzo obszerne rozważania na temat 
projektu nowego -prawa o wykrocze­
niach opracowanego przez międzyna­
rodową komisję, a ściślej na temat kil­
ku przepisów projektu dotyczących ru­
chu drogowego. Autor wykazuje cał­
kowitą nieżyciowość tych przepisów, 
ich niemal absurdalność. Uwagi bardzo 
na czasie, bo przecież mowa jeszcze o 
projekcie. W numerze do najciekaw­
szych pozycji należą też zeznania Eich- 
manna jako świadka we własnej spra­
wie.

Na duchowej pusiyni NRF-u

Interesujący poznański autor Alek- 
' sander Rogalski publikuje w 

„KIERUNKACH" artykuł o sytuacji kul­
turalnej Niemieckiej Republiki Federal­
nej. Już pierwsze zdania wprowadzają 
mocno w problematykę artykułu.

„Są dwa szczególne zjawiska, nad któ­
rymi łamią sobie głowę kulturolodzy i 
socjologowie zachodnioniemieccy. Pierw­
szym jest niski na ogół poziom życia 
duchowego i umysłowego przeciętnego o- 
gółu w NRF w zestawieniu z rozwojem 
technicznej strony tego życia, z udogod- 
dnieniami i możliwościami techniczny­

mi, istniejącymi w tej dziedzinie. A dru­
gie zjawisko, bodaj w stopniu jeszcze 
wyższym, niepokojące stanowi jaskrawy 
kontrast między olbrzymią dynamiką i 
sukcesami gospodarczymi a marazmem, 
niewydolnością, anemią i prowincjonali- 
zmem NRF-u w dziedzinie twórczości ar­
tystycznej i naukowej. Jest to fakt, któ­
rego nie potrafią podważyć poważne o- 
siągnięcia indywidualne. Pesymiści mó­
wią wręcz o istnieniu w NRF-ie „pustyni 
duchowej”. '

Po przytoczeniu danych o imponują­
cym rzeczywiście rozwoju prasy, wy­
dawnictw, radia, telewizji Rogalski 
pisze:

„A jednak okazuje się, że 58 proc. 
Niemców w NRF lubi ozdabiać swoje o- 
gródki kiczowatymi karzełkami z gipsu. 
Ze 31 proc, rodzin w tym kraju zadowala 
się obiadami jednodaniowymi, bardzo 
monotonnymi, tzw, „Eintopfgerichtami”. 
Ze około 30 proc, ankietowanych Niem­
ców w NRF wierzy w astrologię, a około 
55 proc, przekonanych jest, iż człowiek 
pochodzi dosłownie od małpy.”

Części zamienne reklama

Tygodnik „POLITYKA" w artykule 
* Macieja Fiłkała („Artykuł bez czę­

ści zamiennych") zajmuje się sprawą 
części zamiennych do artykułów prze­
mysłowych dla gospodarstwa domowe­
go jak pralki, lodówki, radioodbiorniki, 
telewizory iłp. Sytuacja jest niewesoła 
jeśli np. pralki produkuje się u nas w 

12 zakładach, podległych kilku zjedno­
czeniom, przy czym każdy zakład pro­
dukuje własny typ, a części jednej pral­
ki nie pasują rzecz jasna do innej. Po­
dobnie wygląda z lodówkami i innymi 
artykułami.

A oto wnioski autora:
„...należałoby w interesie zarówno e- 

fektów ekonomicznych przemysłu, jak i 
interesów każdego z użytkowników oma­
wianych urządzeń, zająć się opracowa­
niem realnych, aktualnych, zgodnych z 
produkcją norm trwałości części wymien­
nych. Przeprowadzić szeroko pojętą uni­
fikację tych części. Być może, unifikacja 
artykułów powszechnego użytku powin­
na wyjść poza krąg naszej gospodarki, 
rozszerzając się na kraje demokracji lu­
dowej i ZSRR. Tak pojęta unifikacja ar­
tykułów, przyniosłaby na pewno wielkie 
korzyści.”

W tym samym numerze „Poliłyki" 
Michał Radgowski w artykule pt. „Ana­
tomia reklamy" zajmuje się jak wska­
zuje tytuł sprawami polskiej reklamy 
wykazując z satyryczną zaciętością • 
dowcipem że jest ona bzdurna i niepo* 
trzebna. Oczywiście — w formie w j«a 
kiej jest uprawiana.

Ponadto „Nowa Kultura" prezentuje 
aż 8 (osiem!) debiutów prozatorskich 
wraz z sylwetkami autorów.

LEKTOR
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Za złotówki - kompletne obiekty
Wrzesień miesiącem SFOS

1'bm. rozpoczął się — obchodzony dorocznym zwycza­
jem — Miesiąc Budowy Kraju i Stolicy. Wszystkie ko­
mitety SFOS prowadzić będą w tym okresie wzmożoną dzia­

łalność propagandową, imprezową oraz zbiórki pieniężne.

Te ostatnie, prowadzone sy­
stematycznie i od dłuższego 
już czasu przez SFOS, przy­
czyniły się wydatnie do wybu­
dowania lub wykończenia bu­
dowy wielu obiektów kultu­
ralnych, służby zdrowia, tury­
stycznych i sportowych nasze­
go województwa.

Z okazji rozpoczynającego

się Miesiąca Budowy Kraju i 
Stolicy przypominamy, iż Ko­
mitet Wojewódzki SFOS w 
Poznaniu przekazał swe fun­
dusze na następujące inwesty­
cje: na budowę pomnika Sta­
szica w I*ile — 500.000 zł, na 
ośrodek przywodny w Kaliszu 
— 1.750.000 zł, na budowę ,TV 
w' Czarnkowie — 250.000 zł, na

domki campingowe w Boszko- 
wie i Sierakowie — 1.200.000 
zł, na remont lotniska saritar- 
no-sportowego w Gnieźnie — 
285.000 zł, na budowę strażnicy 
w Rawiczu — 300.000 zł, na 
stadion w Jarocinie — 60.000 
zł, na szkołę w Górze, pow. 
Jarocin — 63.000 zł, na szkolę 
w Królewinach, pow. Września 
— 280.000 zł, na Liceum w 
Lesznie — 1.750.000 zł.

Do września br. wydano rów 
nież na remonty szkół i zaku­
py pomocy naukowych — 
675.000 zł. (w)

Pracownicy poszukiwani
Pracowników fizycznych do magazynu rów­
nież emerytów — przyjmie natychmiast Hiuro 
Zbytu Sprzętu Pomiarowo Kontrolnego w Poz 
naniu. ul. Wielka 21 III ptr. 

Kandydata na stanowisko instruktora finanso­
wo — księgowego poszukuje Zarząd Woj. 
Przeds. PKS. Wymagane pełne kwalifikacje. 
Warunki do omówienia. Zgłoszenia przymuje 
Zarząd WP PKS, Poznań, Towarowa 45, pokój 
, K K6780

P r z eła r gi — Komunikaty __
Obwieszczenie o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Powiatowego w Międzycho­
dzie na podstawie art. 608 kpc podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 6 września 1961 
r. od godziny 11 w Lutomiu pow. Międzychód 
odbędzie się I licytacja ruchomości należącej do 
Tadeusza Jerzego, składającej się z jednej ma­
szyny czyszczarki ,,Dechentreiter” oszacowanej 
na sumę 15,000 zł. Ruchomość można oglądać w 
dniu licytacji, w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym. K6809

Uniwersytet Kultury 
czeka na kandydatów

Jak informuje Wojewódzki Dom Kultury — otwarty w ub.
roku Uniwersytet Kultury rozpoczyna obecnie rekruta­

cję kandydatów na I rok studiów. Uniwersytet jest ośrod­
kiem doskonalenia kadry kulturalno - oświatowej, a zatem 
wszystkie instytucje Wielkopolski, zatrudniające tego rodza­
ju pracowników, powinny zainteresować się jego działalnością.

Program nauczania na Uniwer­
sytecie Kultury obejmuje wybra­
ne zagadnienia z literatury pol­
skiej i obcej, teatru, filmu, muzy­
ki, sztuk plastycznych, a także 
problematykę nauk społecznych, 
pracy kulturalno-oświatowej, re- 
gionalistyki oraz techniki.

Słuchaczami Uniwersytetu mogą 
być wszyscy działacze k-o, szcze­
gólnie zaś pracownicy wydziałów 
i referatów kultury rad narodo­
wych, kierownicy domów kultury, 
klubów i świetlic, bibliotekarze, 
instruktorzy kółek rolniczych — 
posiadający wykształcenie średnie. 
W wyjątkowych wypadkach ko­
misja rekrutacyjna przyjąć może 
kandydata z niższym wykształce­
niem lecz długoletnim stażem w 
pracy k-o.

Nauka trwa 2 lata; wykłady od­
bywać się będą 2 razy w miesiącu 
po 4 godziny. Kierownictwo udo­
stępni słuchaczom wszelkie ma­
teriały pomocnicze jak: skrypty, 
zestawy bibliograficzne, nagrania 
magnetofonowe itp. Pod koniec I 
roku słuchacze . obowiązani będą 
do zdania kolokwium; pod koniec 
II roku — egzaminu. Dyplom ukoń 
czenia Uniwersytetu uwzględnia­
ny będzie przy weryfikacjach.

Zgłoszenia przesyłać należy do 
dnia 15 września pod adresem 
WDK — Poznań, pl. Kolegiacki 17.

(w)

Pożegnanie 
chórzystów Opery 
W Operze Poznańskiej odby 

ła się ostatnio skromna uro­
czystość pożegnania z zespołu 
chóralnego czterech zasłużo­
nych chórzystów, którzy prze­
chodzą w stan spoczynku. Są 
nimi- Klara Broniewska i 
Franciszek Ciążyński — pełnią 
cy przez długie lata funkcje in 
spektorów chóru oraz senio­
rzy Edward Starczewski i An­
drzej Chomentkowski.

Po zagajeniu przez chórmi- 
strza Opery Poznańskiej — 
prof. W. Buchwalda — dyr. 
Z. Górzyński podkreślił zasłu­
gi jubilatów oraz wręczył im 
w imieniu ministra Kultury 
i Sztoki wysokie nagrody pie­
niężne. Jubilaci otrzymali po­
nadto liczne upominki i wią­
zanki kwiatów od kolegów z 
chóru.

W imieniu jubilatów prze­
mówił Franciszek Ciążyński, a 
wszyscy zebrani goście z kie­
rownikiem Wydziału Kultury 
Prezydium R. N. m. Poznania 
•— mgr J. Przewoźnym na cze­
le — zgotowali jubilatom dłu- 
gotrwałą owację, (s)

RONIKA
UNIEWINNIONY

Przed Sądem Powiatowym w Po 
znaniu zakończył się proces prze­
ciwko Jerzemu Wańskiemu, który 
oskarżony był o kradzież biżuterii 
wartości ok. 300 tys. zł. Podejrze­
nie na Wańskiego padło m. in. dla 
tego, że był on kolegą syna Win­
centego ł.., w którego mieszkaniu 
zginęła właśnie cenna biżuteria.

Sąd doszedł do wniosku, że wo­
bec niejasnych zeznań świadków, 
wątpliwych argumentów poszkodo 
wanego i braku dowodów’ winy 
oskarżonego — jest on niewinny. 
Taki też wydał wyrok, (mi)

„Poznańskie słowiki" 
na Śląsku

Chłopięco-Męski Chór Pań­
stwowej Filharmonii w Po­
znaniu pod dyr. Stefana Stu­
ligrosza udał się, na zaprosze­
nie Zw. Zaw. Górników do 
Tarnowski* h Gór i Zabrza z 
ciekawymi koncertami dawnej 
muzyki polskiej w ramach ob­
chodu tzw. gwarków tarno- 
górskich.

W czasie podobnych uroczy­
stości śląskich wystąpił 2 la­
ta temu Państwowy Ludowy 
Zespół Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze”, w ubiegłym roku zaś 
— „Śląsk”. W tym roku to za­
szczytne zaproszenie otrzymał 
chór Filharmonii Poznańskiej. 
Występ ten łączy-si^’najściślej 
z akcją obchodów Tysiąclecia 
Państwa Polskiego.

Z początkiem października 
„słowiki poznańskie” udadzą 
się na zaproszenie gdańskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Sztu­
ki ze specjalnymi koncertami 
do Gdańska.

(s)

Z okazji „Miesiąca Odbudo­
wy Kraju i Stolicy” Komitet 
Miejski SFOS w Poznaniu or­
ganizuje dzisiaj trzy koncerty 
dla poznańskiej publiczności.

W Parku Kasprzaka od godz. 
11 do 13 koncertować będzie 
orkiestra dęta Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego 
pod batutą kapelmistrza Sta­
nisława Paszkego. W przerwie 
koncertu o godz. 12 odbędzie 
się losowanie PGL „Koziołki”.

Drugi koncert zespołu mło­
dzieżowego akordeonistów „E- 
nergetyk” pod dyr. M. Stacho­
wiaka odbędzie się na Placu 
Wolności w godz. od 11 do 13. 
Po południu natomiast w ogro­
dzie kawiarni „W—Z” (ul. Fre 
dry) w godz. od 16 do 18.30 
koncertować będzie dla dzieci 
zespół akordeonistów MPK 
pod dyrekcją Zygmunta Woź- 
niewicza.

Na wszystkie koncerty wstęp 
bezpłatny. Najmłodsi uczestni­
cy koncertu otrzymają kolo­
rowe chorągiewki po wrzuce­
niu dobrowolnych datków do 
specjalnych puszek. Pieniądze 
te przeznaczy się na akcję 
SFOS. (na)

Przyjeżdża 
cyrk „Gdańsk"

INFORMUJEMY
Zebranie plenarne ZBoWiD koła 

Zegrze odbędzie się 3 bm. o godz. 
11 w świetlicy b. Szkoły Podsta­
wowej w Zegrzu.

Zarząd Klubu Ravensbrueczanek 
przy Zarządzie Okręgu ZBoWiD 
prosi wszystkie b. więźniarki poli 
tyczne z Ravensbrueck o przyby­
cie na zebranie w dniu 4 bm. o 
godz. 18,15 w lokalu Zarządu O- 
kręgu ul. Lampego 10.

Zquhinno - znaleziono
P. Jan Dylewski znalazł 27. VIII. 

br. w. lesie golęcińskim — okula­
ry, P. Stanisław Starościak, 30. 
VIII. br., w lesie w Kobylnicy — 
portfel z dokumentami, Ania i 
Danusia 28. VIII., na ul. Rokiet- 
nickiej — klucz, Stasiu Koźliński 
1 bm. na Reja — portmonetkę z 
pieniędzmi.

Zguby odebrać można — Grun­
waldzka 19, pok. 62 II ptr.

Za kilka dni. bo 9 bm., na 
płacu-prży. ul. Ratajctóką (tuż 
przy browarze) rozbiję swe 
namioty reprezentacyjny cyrk 
„Gdańsk”.

Kilkunastodniowe występy 
cyrku w naszym mieście będą 
jednymi z ostatnich przed za­
mierzonym wyjazdem zespołu 
do Afryki Równikowej. Na 
czele bogatego programu — 
tresura lwów, niedźwiedzie w 
roli bokserów, mecz piłki noż 
nej rozgrywany przez psy. Po­
nadto doborowy zestaw akro- 
batów, klownów, żonglerów, 
tancerzy, trapczistów i rowe­
rzystów. Program pełen hu­
moru. Artystom przygrywa 
10-osobowa orkiestra jazzowa 
pod dyr. S. Babki.

Pierwsze przedstawienie od­
będzie się 9 bm. o godz. 19. 
Codziennie cyrk będzie dawał 
jedno przedstawienie o wy­
mienionej godzinie, a w sobo­
ty i niedziele dwa — o godz. 
15 i 19.

Bilety do cyrku sprzedają 
kasy „Orbisu”, PTTK przy St. 
Rynku, Spółdzielnia „Turysta” 
przy ul. Wodnej, Spółdzielnia 
„Gromada” oraz kasy cyrko­
we od gdz. 10. " ' (c)

Na zdjęciu — zespól Forysia de-
monsfruje ćwiczenia na 

skoczni.
Fot. — F. Karaś

od-

Starszą wiejską pomoc I 
domową na stałe przyj- j 
mie zaraz, do prowadze­
nia domu 4 osób. Adam­
ski, Małeckiego 21 m. 9.

37982g
Pomoc domowa dochodzą 
ca lub na stałe potrzeb­
na. Zgłoszenia godz. 18-20 
ulica Asnyka 3 m. 9.

E8303g
Gosposi z referencjami 
poszukuję. Mgr. Mollowa, 
Szpital, Szkolna 8/12 Tel. 
525- 55. 38308g
Kulturalna dochodząca do 
rocznego dziecka zaraz po 
trzebna. Senatorska 29 
tel. 619-438. 38323g.
Ctsoba, dobrze, szybko szy 
jąca na maszynie potrzeb 
na do pracowni. Matejki 
2 m. 4. 38326g
Pomoc domowa z gotowa 
niem, w wieku 30—50 lat 
potrzebna do 3 dorosłych 
osób w Warszawie (za 
miastem). Warunki do­
bre. Oddzielny pokoik. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla : 
3 786 Ig.
Uczniów malarskich
przyjmie. Aumuller. Poz- j 
nań, Roosevelta 10 m. 6, 1 
wejście boczne. 37852g |
Pomoc domowa (docho­
dząca) do pracującego 
małżeństwa z 9 micsięcz- . 
nym dzieckiem potrzebna 
Armii Czerwonej 75 m. 55 
cd godz. 18. 38184g
Gosposia samodzielna tyl 
ko z referencjami potrze­
bna do dwóch osób z 
dzieckiem. Warunki b. 
dobre. Zgłoszenia od dn. 
5. 9. w godz. od 12—14 Sol 
na 1 m. 3. 38191g
Potrzebny zaraz rol­
nik do prac przy gospo­
darstwie. Mosina, Lesz­
czyńska 31. 38249g
Bambosze do szycia ma­
szynowego oddam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czswSkiego 3 dla 38265g.
Panienka do lat 15 docho 
dząca do dziecka 3 lata po 
trzebna. Zgłoszenia godz. 
18—20, Strzelecka 41 m. 3 

________ 38269g 
Gosposia samodzielna do 
trzech osób własny po­
kój potrzebna. Poznań, 
.Słowackiego 48 m. 5.

__ 38279g 
Pomoc domowa do domu 
lekarza potrzebna. Ogro­
dowa 18 m. 2. 38284g
Wychowawczyni przed- I
szkoła obejmie we włas- 
rym mieszkaniu (Stary 
Rynek) opiekę nad kilko­
ma dziećmi. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 38287g.
Trzyjmę złotnika zaraz. 
Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 38302g.

Kursy rachunkowości z 
obsługą maszyn biuro­
wych oraz kursy księgo­
wości przemysłowej i han 
dlowej organizuje Oddział 
Poznański Stowarzyszenia 
Księgowych. Informacje 
i zapisy codziennie oprócz 
sobót w godz. 16—18 Tech­
nikum Gospodarcze, Po­
znań, Śniadeckich 54, III 
piętro.____________ K5223
Tańców' szybko uczę Poz 
nań, Mickiewicza 27 m. 7. 
_________________ ___ 37308g 
Fortepianowej gry udzie­
la pedagog. Ratajczaka 26 
wejście 8, piętro 2. 38172g

Lisy niebieskie kupię. O- 
ferty z ceną Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dli 38087g.
Opony 16X500 spiesznie 
kupię. Adamski. Małeckie 
go 21 m. 9. ' 38297g
Samochód średnio litrażo 
wy nowy lub mało uży­
wany kupię. Foto-Dana 
Wągrowiec, Kościuszki 12

38378g

Sprzedam samochód oso­
bowy

sku 24.

.Skoda” 1102 stan 
Poznań, Cie zyń-

38353g

PRZEDSIĘBIORSTWO 
„INSTALACJE PRZEMYSŁOWE'’ 

W POZNANIU 
ulica Gwardii Ludowej nr 8

przyjmie w

NAUKĘ ZAWODU
instalatora wodno-kan. i c. o. oraz blacharza — 
chłopców zamieszkałych w Poznaniu lub blisko 
Poznania, mających ukończony 14 rok życia 
i 7 klas szkoły podstawowej oraz odpowiedni 
stan zdrowia. Zgłoszenia prosimy kierować pod 
adresem wyżej podanym. K6732

OGŁOSZENIA DROBNEJ
Czwartkowe Targi Samo­
chodowe. Bezpośrednie 
transakcje z wyceną or­
ganizuje Biuro Technicz­
ne „Autoinformato; ” — 
Poznań, Obornicka 17, te 
lefc.n 423-87. 36363g

Osie z kołami na dwu­
dziestkach i szesnastkach 
do pojazdów konnych, do 
^tarcza szybko Autome- 
tal, Poznań, Miła 17.

36383g
Samochód ,,Warszawa” 
po generalnym remoncie 
sorzedam, ul. Prusa 6 m. 
2. 38366g
Futro — błękitne popieli­
ce, duże, nowe — sprze­
dam, Chociszewskiego 30a 
m. 3. 36833g
Sadzonki truskawek więk 
sze ilości doborowych od 
mian, Regina, Scldwedel, 
Idun oferuje od połowy 
września bez wysyłki z 
odbiorem na miejscu do 
godz. 16. Plantacja tru- 
sKawek i winorośli, Mosi­
na Wiejska 13 (obon ce­
gielni). Radzimy zawcza­
su obejrzeć, zamówić
oraz uzgodnić termin od­
bioru. 38007g
Sprzedam samochód Sko­
da 1101 osobowo-bagażo- 
wy. Wiadomość Luboń, 
Tuwima 9 tel. 81. 37928g
Sprzedam motocykl Jawa 
350 stan bardzo dobry — 
Dąbrowskiego 79 (Podwó­
rzu) godz. 10—13. 38225g

Maszynę damską Singera 
okrągłe czółenko, dobrą, 
tanio sprzedam. Żydow­
ska 15/1'8 m. 6a. 38295g
Motocykl SHL 150 okazy; 
nie sprzedam. Łozowa 78 
m. 205 (Dębiec hotel).

38299g
Samochody: Octayię, Duh 
lin, P70, Hilman, Skody, 
motocykle, skutery sprze 
dam. Poznań, Nad Wierz- 
bakiem 5 38321g
Dźwigary, dachówkę 
sprzedam. Danilewicz, 
Poznań, Mostowa 5 m. 4 
od godz. 9-11 i 15-17 

38301g

Rzemieślnik poszukuje lo 
kału na wyrób i sprzedaż 
w centrum 25 do 36 m2. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3803og.
Zamiany — wyłączone — 
umeblowane, poleca — po 
szukuje „Parcelo-Wjlla”, 
Armii Czerwonej 29 

38291g

Studentka pilnie poszu­
kuje pokoju samodzielne 
go przy rodzinie do 409 
zł. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
38262g.
Kupię mieszkanie wyłą­
czone lub rozpoczęta bu­
dowę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 38379g.
Zamienię 3 pokojowe, 
komfortowe mieszkanie z 
przynależnościami w no­
wym budownictwie przy 
ul. Ratajczaka V p. czyn 
na winda, na samodzielne 
2 pokojowe, najchętniej 
Grunwald lub centrum. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
28311g.

! Domki — wille — poleca 
pilnie poszukuje Biuro 

j Handlowe, Poznań, Kra- 
; szewskiego 9a. 38286g
i Parcele (morgowe) dowol 
i na zabudowa Przeźmie­
rowo od 15.000 złotych 
wpłaty oraz na Warszaw 
skim Osiedlu, Komando­
rii, Junikowie, Krzyżow- 
nikach po znacznie zniżo­
nych cenach poleca Krze 
slński, Świerczewskiego 1.

38 22 Ig
Sprzedam korzystnie dział 
ki pod budowę na terenie 
miasta Wrześni przy ul. 
Witkowskiej. Katarzyna 
Kulczak Guto,wo Małe 
pow. Września. 3b228g
Działki kampingowe z 
prawem zabudowy pod 
domki letnie położone 

I uroczo przy wielkim je­
ziorze w Kiekrzu sprzeda 
je właściciel wiadomość 
Kiekrz ul. Poznańska 17.

38234g

Małżeństwo bezdzietne 
poszukuje pokoju na 
dwa lata. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 38132g.

Kupię parcelę w Puszczy 
kówku. Oferty Biuro O- 
gioszeń, Świerczewskiego 
3 dla 38367g.
„Parcelo - Willa”, Czer­
wonej Armii 29 poszukuje
— poleca wszelkie nieru­
chomości (gospodarstwa)

Wyjechałem 
wrzesień) Dr 
Maciejewski, 
chorób serca,

(na cały 
med. Józef 

specjalista 
Poznań, uł.

Rposeyelta 22 (wejście 
Świerczewskiego 1) 3S285g

Zgubiono zegarek damski 
..Atlantic” w dniu 30. 8. 
br. około godz. 14,30 na 
ul. Ratajczaka. Uczciwe­
go znalazcę proszę o wia 
domość Wydawnictwo Po 
znańskie, Noskowskiego 
24 tel. 23-93. 38149g

Podwozia samochodów 
chronimy przed korozją 
skuteczną metodą, nakła­
dania lakierem bitumicz­
nym pistoletem natrysko 
wym fachowo — tanio. 
Au'o-Servls. Dąbrowskie-

38280g • go 147.

+
Dnia 1 września zmarł nagle namaszczony 

Olejami św. śp.

Franciszek Sobkowiak 
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski i Wielko­

polskim Krzyżem Powstańczym.
b. więzień obozów koncentracyjnych.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 5 wrześ 
nia o godz. 15.45 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

O tym zawiadamia RODZINA 
Poznań, Czereśniowa 6. 38386g

Dnia 1 września 1961 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św. po krótkich i ciężkich cierpie­
niach, przeżywszy lat 76, mój ukochany mąż, 
nasz najdroższy ojciec, teść i dziadek śp.

Kazimierz Maciejewski
mistrz złotniczy

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 4 
bm, o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

O czym zawiadamiają w smutku pogrążone
ZONA, DZIECI I RODZINA

Poznań, Miełżyńskiego 18. 38319g

Dnia 30 sierpnia 1961 r. zmarł

Paweł Płotka
Założyciel i b. Prezes Spółdzielni

Jego postawa etyczna, duże wyrobienie społeczne, łagodność podejścia, 
i wszechstronna wiedza służyła wszystkim przykładem i pozostanie na 
zawsze w pamięci tych, którzy współpracowali ze Zmarłym.

CZESC JEGO PAMIĘCI!
ZARZĄD RADA NADZORCZA PRACOWNICY
Rzem. Spółdzielni Zaop. i Zbytu Kap., Czapn. i Galanterii w Poznaniu. 

___________________________________________________ .___  38316g

PWMBBtBBaawaiwMMHBnHCTBBSwwwęswRMUBKwwsBfli

Dnia 1 września 1961 r. zmarł

Wacław Henschke
długoletni pracownik Dyrekcji Poczt i Telekoniunikacji, b. powstaniec 
wielkopolski, odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym, brettr- 
nym Krzyżem Zasługi, Odznaką 400 lat Poczty Polskiej, oraz Medalem 

10-lecia PRL.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 4 września 1961 r. o godz. 
13.45 na cmentarzu na Junikowie.

RODZINA
38363g

.GŁOS WIELKOPOLSKI'’ redaguje Kolegium w składzie Marian Flejsierowicz. Zbigniew Mika, Mieczysław Skąpski (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego). Lesław 
Tokarski (redbkiot naczelny). Adres redakcji: Poznan. ul Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21. łączy wszystkie działy Sekretariat redakcji. 657-76 w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76, 
sekretarze redakcji: 648-85: dzoł łączności z czyielmkami 657-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszeń: RSW 

„Press" Poznań, ul. Świerczewskiego 3. tel. 452-89 Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59. g-g



Strona 8
GŁOS WIELKOPOLSKI | 3/4. IX. 1961

Wrzesień 
niedziela 

5 
poniedz.

4

Imieniny
Szymona, 

Izabeli 
Rozalii, 

Róży
Słońce: 

wsch.: g. 6.05 
each.: g. 18.38

Teatry
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Mazepa” (koniec 
ok. g. 22)

OPERETKA — g. 19 „Rosę Marie'* 
(koniec ok. g. 22)

POLSKI — g. 19 „Ondyna” (koniec 
ok. g. 22)

NOWY — g. 19 „Kuglarze” (koniec 
ok. g. 22)

MARCINEK — g. 11 i 16.30 „Złota 
rybka”.

PONIEDZIAŁEK
TEATRY — nieczynne.

Kina
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Przeciwko bogom” (polski, 
12 1.);, poniedziałek — początek 
seansów o godz. 12.30

BAŁTYK — g. 10, 12, 14, 16, 18 i 20 
„Wrzesień 1939. — Tak było” (pol­
ski); poniedziałek — początek 
seansów o godz. 14

CZTERNASTKA — g. 10, 12,30, 
15.30, 18 i 20.15 „Ulica Graniczna” 
(polski, 12 1.); poniedziałek — po 
czątek seansów o godz. 15.30

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30 
i 20 „Chleb i róże” (radź., 12 1.); 
poniedziałek — g. 15, 17.30 i 20 
„Pięć łusek” (NRD, 16 1.)

GONG — g. 10 i 11 „Ballada o bur- 
mistrzance” (bajka), g. 12 „Szu­
kam ojca” (radź., 12 1.), g. 16, 18 
i 20 „Natalia” (franc., 16 1.); po­
niedziałek — g. 10 i 12 „Wąwóz 
grozy” (rum., 12 1.), g. 16, 18 i 20 
„lOo0^ alibi” (czeski, 16 1.)

GWIAZDA — g. 10, 11, 12, 13 i 14 
„Kocmołuszek” (bajka), g. 15.30 
„Decydujący moment” (jugosł., 
12 1.), g. 18 i 20.15 „Biedny może 
umierać” (NRF, 16 1.); poniedzia­
łek — g. 10.30, 13 i 15.30 „O 6 na 
lotnisku” (czeski, 10 1.), godz. 18 
i 20.15 „Winowajca nieznany” 
(węg„ 16 1.)

HUTNIK (Antoninek) — godz. 14.30 
„W drodze na front” (radź., 12 
1.), g. 16.45 i 19 „Prawdziwy ko­
niec wielkiej wojny” (polski, 18 
1.); poniedziałek — nieczynne

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Nikodem Dyzma” (polski, 16 1.); 
poniedziałek — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Szatan z VII klasy” 
(polski, 10 1.)

- MALTA — g. 16, 18 i 20 „Domek 
z kart” (polski, 12 1.)

Miniaturka — g. 13.30, 15.45, 18 
i 20.15 „Biały niedźwiedź” (poi., 
14 1.); poniedziałek — g. 15.45, 18 
i 20.15 „Czyścibuty” (hind., 14 I.)

Osiedle — g. 18 i 20 „Złodziej 
z Bagdadu” (ang., 12 1.); ponie­
działek — nieczynne

PANCERNIAK — niedziela — nie­
czynne; poniedziałek — g. 17.30 
i 20 „Opowieść północna” (radź., 
16 1.)

PIAST — g. 15 „Dziewczyna z gi­
tarą” (radź., 7 1.), g. 17 i 19 „Nor 
mandia — Niemen” (radź., 12 1.); 
poniedziałek — nieczynne

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18 
i 20.15 „Od Apeninów do Andów” 
(panoram., włosko-argent., 12 1.)

RUSAŁKA (Swarzędz) — godz. 10 
„Szewczyk Dratewka” (bajka), 
g. 17.30 i 20 „Kolorowe pończo­
chy” (polski, 12 1.): poniedziałek 
— g. 17.30 i 20 „Rozstanie” (pol­
ski, 18 1.)

SCALA — g. 10.30 i 11.30 „Miś Za­
bijaka” (bajka), godz. 16, 18 i 20 
„Wieczór kawalerski” (USA, 18 
1.); poniedziałek — g. 16, 18 i 20 
„Komandorzy” (panoram., radź., 
12 1.)

TĘCZA — g. 15.45, 18 i 20.15 „Czer­
wony atrament” (węg., 16 1.), g. 
11 i 12.15 „Znowu dwója” (baj­
ka); poniedziałek — nieczynne

WARTA — g. 10, 11.30, 13, 14.30, 16, 
17.30 i 19 „Wieczór Szpaka” (pol­
ski, 16 1.); poniedziałek — g. 14, 
15.30, 17 i 19.30 „Przegląd najnow 
szych filmów krótkometrażowych 
produkcji polskiej

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 15.45, 18 i 20.15 „Czas przeszły” 
(polski, 16 1.), g. 14.30 „Spotkanie 
warszawskie” (polski, 7 1.); po­
niedziałek — godz. 20.15 „Czas 
przeszły” (polski, 16 1.)

FOTOPLASTIKON — g. Od 10—22 
„Z krajów Dalekiego Wschodu”

R«dio
NIEDZIELA
Program I

10.00 Dla dzieci w wieku 
przedszkolnym bajka Marii 
Kann pt. „Malwinka”; 10.20 
Wirtuozi muzyki rozrywkowej;
10.50 Muzyka dla wszystkich;
11.40 „Szkatułka z klejnotami”;
12.10 FeFeton z cyklu: „Plamy 
na mapie”; 12.20 Pejzaże mu­
zyczne; 13 Koncert rozrywko­
wy w wykonaniu Orkiestry 
Mandolinistów Rozgłośni Łódz- 
kiej;l3.30 Opowieści wędrow- 
n cze; 14 „W niedzielę nad Wi­
słą”; 14.30 „W Jezioranach”;
15 „Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim”; 
15.30 Koncert słynnych soli­
stów; 16.05 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych; 16,20 „Konfiturki”; 17.27 
Muzyka rozrywkowa; 17.50 Mu­
zyka taneczna, wyniki regional 
nych gier liczbowych, wyniki 
najciekawszych imprez sporto­

wych oraz „Toto-lotka”; 18.45 
„Wesoły kramik”; 19 Piosenki 
polskie; 19.25 Muzyka taneczna;
20 Tydzień w kraju i na świę­
cie; 20.26 W.adomości sporto­
we; 20.30 „Matysiakowie”; 21 
Wieczór operetki; 21.50 „Obfi­
tość przede wszystkim”; 22.20 
Gra Orkiestra Taneczna Pol­
skiego Rada; 23.10 Miniatury 
muzyczne.

Program II
13.15 Audycja oświatowa; 13.30 
„Parafrazy popularnych wal­
ców”; 13.50 Koncert życzeń; 15 
Dla dzieci słuchowisko Stefa­
na Majchrowskiego „Warszaw­
skie zabawy”; 15.45 „Z biegiem 
Warty”; 16.20 Koncert chopi- 
nowskły 17.05 Korespondencja z 
zagranicy; 17.15 Muzyka tanecz 
na; 17.55 Transmisja II połowy 
spotkania piłkarskiego „Le­
gia” Warszawa — „Lech” Poz­
nań; 18.45 Melodie rozrywko­
we; 19 „Opowieści wampira 
Wetali”; 19.50 Muzyka; 20 Wy­
niki losowania 225 PGL , Ko­
ziołki"’; 20.03 Audycja okolicz­
nościowa; 20.30 Rewia piose­
nek; 21 Muzyka popularna; 
22.25 Sprawozdanie z Trójme- 
czu lekkoatletycznego Czecho­
słowacja — Rumunia — Pol­
ska; 22.28 Ogólnopolskie wiado­
mości sportowe; 22.40 Poznań­
skie wiadomości sportowe; 
22.45 Przegląd sportowy z Byd­
goszczy; 22,50 „Ze świata ope­
ry”; 23.20 Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK
POZNAŃ: PROGRAM II

7 — Muzyka poranna; 7.15 — Au­
dycja dla dzieci; „Błękitna sztafe­
ta”; 7.40 — Przegląd prasy; 7.50 — 
d. c. muzyki porannej; 8.36 — „Na­
sze sprawy codzienne”; 8.46 — Mu­
zyka poranna; 9.10 — Muzyka ba­
letowa z oper; 9.45 — Fala 56; 10 — 
„W szybkich tempach”; 10.20 — 
„W Jezioranach”; 10.50 — Melodie 
rozrywkowe; 11.20 — Felieton li­
teracki Przemysława Bystrzyckie­
go; 11.30 — Przekrój muzyczny; 
12.15 — „List ze Śląska”; 12.30 — 
Lubuskie melodie ludowe; 12.45 — 
„Burzliwa pogoda”; 13 — Kalen­
darz wielkopolskiego rolnika; 13.15 
— Agrochem; 13.20 — Melodie lu­
dowe; 14 — Muzyka symfoniczna; 
14.40 — Felieton teatralny; 15.05 — 
Utwory Francis Poulenc’a; 15.25 — 
Program radiowy i telewizyjny; 
15.30 — Aud. dla dzieci: „W rocz­
nicę wielkiego odkrycia”; 16.10 — 
Melodie w wykonaniu Kwintetu 
Jerzego Miliana; 16.25 — Ponie- 
dzielne remanenty sportowe; 16.30 
— Impresje o muzyce; 16.45 — Ra- 
dio-Reklama; 17 — Echo Pomorza; 
17.10 — Radio-Express; 17.20 — Gra 
ją słynne orkiestry; 17.45 — Roz­
mawiamy na tematy aktualne; 
17.55 — Utwory Anatola Liadowa; 
18.15 — Wojciech Strąk przed mi­
krofonem; 18.25 — Muzyka i akt*; 
18.45 — Problemy ekonomiczne ty­
godnia; 19.05 — Transmisja uro­
czystości, związanych z 22 rocz­
nicą Krwawej Niedzieli w Byd­
goszczy; 20.25 — Pieśni Karola Szy 
manowskiego — śpiewa Halina Łu- 
komska — sopran; 20.45 — W pra­
cowniach naukowych; 21.40 — Me­
lodie gra Zespół Kurylewicza; 22 
— „Zmierzch kolonializmu”; 22.15 
— „Miłość wśród artystów”; 23.45 
— Mistrzowskie wykonania dzieł 
muzyki klasycznej i romantycz­
nej; 23.15 — Muzyka taneczna;

Telewizja
NIEDZIELA

13.10—14 — „50 minut dobrej mu 
zyki” — (Katowice)

14—15 — Niedzielna Biesiada — 
(W-wa)

15—15.02 — Wyniki losowania 
„Koziołków” — (lok.)

15.02—17 — Żużlowe Mistrzo­
stwa Świata — (Wrocław)

17—17.50 — Film „W krainie Dis 
ney’a” — (lok.)

17.50—18 — Film krótkometr.
„Przygoda w górach” — (lok.) 

18—18.30 — „1000 spojrzeń za ku 
lisy” filmowy progr. roz- 
rywk. (W-wa)

18.30—19.10 — ^Warszawa da się 
lubić” — powt. — (W-wa)

19.10—19.30 — Film krótkometr.
— (W-wa)

19.30—20.15 ' — Dziennik — 
(W-wa)

20.15—21.50 — Film fab. prod. 
francuskiej — „Jednodniowi 
milionerzy” od lat 14 — (lok.)

21.50—22.10 — Wiadomości spor 
towe — (W-wa)

22.10—22.20 — Niedziela sporto­
wa — (lok.)

PONIEDZIAŁEK 
POZNAŃ

18 — Program dla dzieci (War­
szawa); 18.40 — Polska Kronika Fil 
mowa (lok.); 18.55 — Magazyn — 
„Eureka” (W-wa); 19.30 — Dzien­
nik (W-wa); 20 — Nowela filmowa 
prod. radź. pt. „Słowik” (W-wa); 
20.20 — Tele-Echo (W-wa); 20.55 — 
Muzyczny Teatr Telewizji — O- 
pera komiczna G. B. Pargolesi’ego 
pt. „La serva padrone” („Służąca 
pani”) — (Warszawa). ’

D^żuryj pełnią
NIEDZIELA 

PAŃSTW. SZPITAL KLINICZNY
Il4. PAWŁOWA (chirurgia — in­
terna), ul. Garbary nr 17 telefon 
nr 540-04;

PONIEDZIAŁEK 
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA (chirurgia — interna) — ul. 
Szkolna nr 8/12, telefon 511-11; 

APTEKI: 23 Lutego 18, Dzierżyń­
skiego 144, Głogowska 72, Dąbrów 
skiego 76, Ostroroga 6, Rynek 
Sródecki 1, Główna 53.

Dziś startują go-karty
"poznaniacy znani są zc swego zainteresowania dla sportu 
* motorowego. Nieraz już byliśmy świadkami, kiedy na 

ulicznych wyścigach motocyklowych czy samochodowych 
zbierały się tysięczne rzesze widzów. Spodziewać się można, 
że również wyścigi go-kartów — Automobilklubu Wielko­
polskiego i „Głosu” cieszyć się będą nie mniejszym zaintere­
sowaniem. Jest to przede wszystkim nowość w naszym mie­
ście, a dodatkowa atrakcja w postaci licznych przeszkód na 
trasie (zob. załączoną obok mapkę) stanowić będzie niezwy­
kłe urozmaicenie imprezy.

Nasi w „o(ion«p“

Kolarskie 
mistrzostwa świata

Kolarskie szosowe mistrzostwa 
świata rozegrane 2 bm. na okręż­
nej trasie Bremgartenwald koło 
Berna zakończyły się zdeeydowa 
nym sukcesem reprezentantów 
Francji, którzy zajęli trzy pierw­
sze miejsca. Zwyciężył Jourden 
przed Belena i Gestraud.

Wyścig rozegrano na dystansie 
181 km 524 m.

Polscy kolarze na trudnej, gór­
skiej trasie wypadli bardzo słabo.

Gawliczek tylko na pierwszych 
okrążeniach utrzymywał się w czo 
łówce.

O czołowe lokaty najdłużej wal­
czyli Gazda i.Pokorny, jednak w 
końcowej fazie pojedynku i im za 
brakło sił.

Najlepsze wiosła 
z Kalisza

Pierwszy dzień wioślarskich mi 
strzostw województwa poznańskie 
go przyniósł kilka niespodzianek. 
Największą, a zarazem najbardziej 
przyjemną to była wspaniała po­
stawa zawodników i zawodniczek 
Kaliskiego Towarzystwa Wioślar­
skiego. Byli oni prawdziwą rewe­
lacją.

Po pierwszym dniu w ogólnej 
punktacji kaliszanie mają na swo­
im koncie 72 punkty. Drugi z ko­
lei AZS ma 60 pkt., trzeci TW Po 
lonia — 19, czwarty KW 04 — 15, 
piąty Posnania — 11 pkt., szósty 
PIW Tryton — 4 i siódmy Gwar­
dia Kalisz — 2 pkt.

Wszystkie biegi były ciekawe. 
Do najbardziej zaciętych należał 
wyścig dwójek bez sternika, w 
którym osada KTW Kalisz (Kapuś 
ciński, Piaszczyński) stoczyła pory 
wającą walkę z osadą AZS Poz­
nań (Mikuła, Koebsch). Na finiszu 
większym zapasem sił dysponowa 
li kaliszanie i oni też zdobyli mi 
strzostwo województwa. Cienawą 
innowacją było wprowadzenie 
przez organizatorów mistrzostw — 
Poznański Okręgowy Związek To­
warzystw Wioślarskich niepunkto 
wanych biegów dla młodzięzek i 
młodzików. Ogółem odbyły się 
trzy takie biegi. W pierwszym 
dziewczęta walczyły na dystansie 
400 metrów. Zwyciężyła KOWAL­
SKA AZS P-ń — 2.00,1 przed WAL 
KOWIAKOWNĄ Posnania 2.01,7. 
Wśród chłopców rozegrano dwa 
biegi. W dwójkach podw. sukces 
odniosła para PTW Tryton (GRA- 
BIANOWSKI, CZARNECKI) 1.59,0 
zwyciężając po zaciętym finiszu 
osadę AZS P-ń (ZALEWSKI, KO­
NIECZNY) 1.59,1. W dwójkach pól 
wyścigowych pierwszy był AZS 
(URBANOWICZ, GÓRSKI) 2.22,1 
przed PTW Tryton (MIKOŁAJ­
CZAK. KOŁASZ) 2.22,6.

W biegu seniorów i juniorów — 
pierwsze miejsca zajęli: mężczyż 
ni — czwórki: KTW - Kalisz 7.19 0, 
czwórki juniorów: KTW Kalisz — 
6.00.0, jedynki juniorów: MAJCH­
RZAK AZS P-ń 6.35,0, dwójki bez 
sternika: KTW Kalisz 8.08,2, dwój 
ki: TW Polonia 8.24,0, czwórki wa 
gi lekkiej: AZS P-ń 7.59,0. Z kon­
kurencji żeńskich odbył się bieg 
jedynek. Zwyciężyła KAPALI AK 
KW - 04 4.04,0. (M. St.)

Piłka nowa
WISŁA — STAL SOSNOWIEC.

W meczu o mistrzostwo I ligi ro­
zegranym w Krakowie piłkarze 
Stali uzyskali wynik 1:1.

Przypominamy jeszcze raz, że 
początek wyścigów nastąpi o go­
dzinie 15. Start i meta znajdują 
się przy Domu Akademickim im. 
Hanki Sawickiej. Trasa wynosi 
ok. 500 m. Każdy wyścig z bie­
giem finałowym włącznie trwa 10 
minut.- Po upływie tego czasu, za­
wodnicy bez względu na ilość 
przejechanych okrążeń, opuszcza­
ją trasę.

A teraz kilka słów o sprawach 
porządkowych: Tak, jak to jest 
zwykle praktykowane na każdych 
zawodach motorowych, publicz. 
ność musi przestrzegać zarządzeń 
porządkowych: Nie przebiegać 
przez jezdnię, nawet w czasie 
przerw między poszczególnymi 
biegami; stać za olinowaniem lub 
za osłonami ze słomy; dzieci po­
winny znajdować się zawsze pod 
opieką dorosłych; nie zabierać 
psów!

Przy każdej ulicy, prowadzącej 
do trasy wyścigu, znajdować się 
będą kasy (bilety w cenie 5 zł). 
Ponadto trzy kasy:— przy ul. Libel 
ta od strony ul. Kościuszki, przy 
obu częściach Al, Stalingradzkiej 
od strony Opery — rozprowadzać 
będą bilety w cenie 10 zł. Posia­
dacze tych biletów, najbliższą dro­
gą będą mogli udać się na właści­
we miejsca. Dojście na trybunę 
honorową — również znajduje się 
przy Libelta od strony Kościuszki.

Poza tym pragniemy poinformo­
wać (j^ytelników o programie, któ 
ry bęazie można otrzymać na tra­
sie. Obok części, dotyczącej zawo­
dów’, zainteresowani znajdą w nim 
opis, jak tanim kosztem można 
we własnym zakresie zbudować 
go-kart...

A zatem, do zobaczenia na wy­
ścigach. (m)

Program minutowy
15,00 — Otwarcie Wyścigu 

Prezentacja zawodników

I PRZEDBIEG
15.30—15.40 — I grupa
15,45—15,55 — II grupa
16,00—16,10 — III grupa.

II PRZEDBIEG
16,25—16,35 — I grupa
16 10—16,50 — II grupa \
16,55—17,05 — III grupa.

III PRZEDBIEG
17,20—17,30 — I grupa
17,35—17,45 — II grupa
17,50—18,00 — III grupa.

Nowym, obiecującym dysko­
bolem USA jest Bob Humphreys, 
który podczas zawodów, poza kon 
kursem, rzucił dyskiem 60,40 m. 
Uchodzi on za godnego następcę 
rekordzisty świata, Silvestra, któ­
ry postanowił zakończyć karierę 
sportową.

Zygmunt Misiorny został 
przewodniczącym Wydziału Spraw 
Sędziowskich Poznańskiego Okrę­
gowego Związku Bokserskiego. Za 
stępcą wybrano wieloletniego 

' działacza bokserskiego — Tadeusza 
i Suszczyńskiego.

18,15—18,25 — bieg finałowy

18,30 — ogłoszenie wyników i za­
kończenie wyścigu.

29.00 — uroczyste zakończenie im­
prezy i rozdanie nagród w 
lokalu AW, ul. Lampego 16

UWAGA, MSR!
W związku z wyścigiem 

go-kartów, kierownictwo 
Młodzieżowej Służby Ru­
chu prosi harcerzy — człon­
ków MSR-u, o zgłoszenie 
się w pełnym umunduro­
waniu w niedzielę, 3 bm. 
o godz. 10 na Al. Stalin­
gradzkiej przy Domu Aka­
demickim im. H. Sawic­
kiej.

Trójmecz młodych lekkoatletów

Po pierwszym dniu
prowadzą Czechosłowacy
Po raz siódmy spotkały się 

w międzypaństwowym meczu 
lekkoatletycznym zespoły ju­
niorów Polski, Rumunii i Cze­
chosłowacji. Zawody nie zgro­
madziły w Poznaniu większej 
ilości widzów, przypuszczalnie 
dlatego, że na bieżni, skocz­
niach i rzutniach zabrakło na- 
szvch asów. A przecież jest to 
mecz naszych juniorów, wśród 
których pragniemy wyszukać 
przyszłych następców Piątków 
skiego, Ruta, Sidły czy Chro­
mika.

W pierwszym dniu zawodów 
debrze zaprezentowali się za­
wodnicy Czechosłowacji, któ­
rzy prowadzą w ogólnej punk 
tacji 93,5:87,5 pkt. przed Pol- 
s!’”. Nasza reprezentacja z Ru­
munią prowadzi 108:70 pkt.

Na 17 rozegranych w pierw­
szym dniu konkurencji Polacy 
i Czechosłowacy wygrali po 7, 
Rumuni zaledwie trzy.

Oto wyniki ciekawszych kon 
kurencji wczorajszego dnia:

JUNIORKI
100 m. — 1. Swiderska Urszula 

(Polska) 12,2.

Skok wzwyż — 1. Wilińska Mi­
rosława (Polska) 1,55.

Kula 4 kg. — 1. Jamborawa Luń 
mila (CSRS) 13,91.

80 m. ppł. — 1. Swiderska Ur­
szula (Polska) 11,6.

JUNIORZY^
100 m. — 1. Cyruliczaik Wojciech 

(Polska) 10,9. '

400 m. — 1. Matąjka Zdenek 
(CSRS). 48.6.

110 m. ppł. — 1. Carolea Jon (Ru­
munia) 14,5.

Kula 6 kg. — 1. Kotrch Wacław 
(CS^RS) 16,62.

1500 m. — przeszkody juniorów 
— 1. Skorupa Eugeniusz (Polska) 
4.18,8.

Oszczep 600 g. — 1. Kopacz Jad­
wiga (Polska) 49,89.

Tyczka — 1. Astafei Petro (Ru­
munia) 4,10.

Oszczep 800 g. — juniorów — 1. 
Sokol Wolf (Rumunia) 64,71.

1500 m. — 1. Jazo Miroslay CSRS 
3.59,1.

UNIYER SIADA

Słabe wyniki 
polskich lekkoatletów

Trzeci dzień zawodów lekkoatle. 
tycznych przyniósł znowu wynik 
lepszy od rekordu świata. Uzyska 
ła go SzczelKanowa w skoku w 
dal Kobiet. Reprezentantka Zshr 
skoczyła na ouiegiocć 6.49. Rezul­
tat ten jest o centymetr lepszy od 
oficjalnego rekordu świata, który 
również należy do tej zawodnicz­
ki. Sofijski wynik bzczelnanowej 
nie będzie jeanak zatwierdzony 
bowiem w czasie skoku siła wia­
tru była większa od przewidzia­
nej regulaminem.

Krzesińska zdobyła w sobotę je­
dyny brązowy medal ula naszych 
barw. Pozostali polscy aKauemicy 
wypadli bardzo siabo.

Duży zawód sprawili nam zno­
wu szabliści, którzy w drużyno­
wym turnieju nie zdołali zakwali 
tiKOwać się do finału. W elimina­
cjach pokonali Holandię 12:4 oraz 
japonię 9:2, jednakże w ćwierćfi­
nale najnieoczekiwaniej przegrali 
z Bułgarami 6:9.

Nasi koszykarze rozegrali w so­
botę kolejne spotkanie. Tym ra­
zem ich przeciwnikiem był kandy 
dat do złotego medalu zespół 
ZSRR. Zgodnie z przewidywania­
mi zwyciężyli koszykarze radziec­
cy 74:63 (64:30).

Polska - Finlandia
W Yarkaus rozpoczęło się mię­

dzynarodowe spotkanie lekkoatle­
tyczne młodzieżowych reprezenta. 
cji Polski i Finlandii. Po pierw, 
szym dniu prowadzą Polacy 45:43.

Dobrze spisali się biegacze któ­
rzy zajęli dwa pierwsze miejsca 
na dystansie 400 ppł., 400 i 1500 m. 
W biegu przez płotki na 400 m. 
zwyciężył Szewiński — 54,5 przed 
Sawickim 54,6. Podwójne zwycię­
stwo odnieśli także 400-metrowcy. 
Zwycięzcą tej Konkurencji Klu­
czek uzyskał dobry czas 47,9. Z po 
zostałych wyników na uwagę za­
sługują przede wszystkim rezulta­
ty' Komara w pchnięciu kulą 16,54 
oraz Osińskiego w skoku o tyczce 
— 4.30.

Rekord ciężarowca
21-lętni ciężarowiec japoński — 

Yoshinobu Miyake (waga kogucia) 
ustanowił rekord świata w trój bo 
ju, uzyskując wynik 347,5 kg (102,5 
— 110 — 135/kg)., dotychczasowy 
rekord, należący do Stogowa 
(ZSRR), wynosił 345 kg (15.18 kr.).

Tkim.gdzie

Niedziela, 3 września

Godz. 9.00 — Lech — LZS Rogowo 
mecz hokeja na trawie o mi­
strzostwo II ligi na boisku 
przy ul. Obornickiej.

Godz. 11.00 — Posnania — Czarni 
Bytom mecz rugby o mistrzo­
stwo I ligi na boisku przy Mo 
ście Rocha.

— Warta — Sparta Oborniki mecz 
piłki nożnej o mistrzostwo III 
ligi na stadionie im. 22 Lipca.

— Olimpia II — Lech II mecz pił 
ki nożnej o mistrzostwo klasy 
A na Stadionie w Golęcinie.

Godz. 14.00 — Olimpia — Lech H 
mecz piłkarski juniorów na 
boisku w Golęcinie.

Godz. 15.00 — I Ogólnopolski Wy­
ścig go-kartów organizowany 
przez Automobilklub Wielko­
polski i „Głos Wielkopolski”, 
start i meta na ul. Stalin- 
gradzkiej, naprzeciw Domu 
Akadem, im. H. Sawickiej.

— Regaty wioślarskie o mistrzo 
stwo Wielkopolski na Jeziorze 
Maltańskim.

— Posnania — Sremski KS mecz 
piłki nożnej o mistrzostwo kia 
sy A na boisku przy Moście 
Rocha.

— Warta II — Rawicki KS mecz 
piłki nożnej o mistrzostwo kia 
sy A na boisku przy ul. Rol- 
nej.

Godz. 16.00 — Polska — Rumunia 
Czechosłowacja międzypaństwo 
wy trójmecz lekkoatletyczny 
juniorek i juniorów na Stadio 
nie im. 22 Lipca.

Godz. 17.00 — Lech — Legia War­
szawa mecz piłki nożnej o mi 
strzostwo I ligi na Stadionie 
w Dębcu.

Godz. 19.30 — Lech — Lokomoti? 
Bratysława towarzyskie mię­
dzynarodowe spotkanie w ko­
szykówce męskiej na sali przy 
ul. Młyńskiej,


